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Nr. 237. 


Kraków, Środa dnia 16 Października 1901. 


Nowi zamiejscowi prenumeratorzy 0- 
trzymają wszystkie dodatki ilustrowane, 


które dotychczas wyszły, za dopłatą 10! 


ct. ma porto pocztowe, i całą powieść 
Alarcona „Skandal“ za dopłatą 25 ct. 
p a Wa Od paz - 


„Mody paryskie“ 
najtańsze i najiepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, 0:12 
wszelkie tablice krojów, moga „ "numo- 
rować abonenci „Głosu Narodu po 
zniżonej cenie — 90 centów kwar- 
talnie. 


zak 
Abonenci, którzy do czwartku 


dmia 17 b. m. prenumeraty za miesiąc 
październik nie nadeślą, nie otrzy- 
mają już numeru piątkowego. 


m kli wiłso- gaj 


Piszą nam z Wiednia: Rozpoczyna się 
tutaj zwykia gra intryg i kombinacyj, któ- 
ra towarzyszy otwarciu każdej sesji parla- 
mentarnej. Jak się zgrupuja stronnictwa w 
Izbie? Jaka większość powstanie? Z kim 
pójdą Polacy? Oto pytania, które sobie 
zadają tutaj zarówno zwykli dyletanci poli- 
tyczni, jak i menerzy robiący politykę za 
kulisami. Myśl odbudowania dawnej prawi- 
cy, pojawić się musiała najpierwej, gdyż 
mimo wszelkich usiłowań z pewnej strony, 
nie przestała być aktualną. Rozstrzygającem 
będzie stanowisko Koła polskiego, gdyż 
Czesi i południowi Słowianie gotowi są pod- 
trzymać każdą akcję zmierzającą do pono- 
wnego zbliżenia stronnictw stojących na 
gruncie autonomicznem; a i wśród Niemców 
katolików nie brak szczerych przeciwników 
centralizacji i germanizacji. Ale w Kole pol- 
skiem zdania są zbyt podzielone, aby módz 
przewidzieć, który kierunek tam zwycięży. 
Koło bowiem nie jest to już ów dawny 
blok granitowy, w którym nie było żadnych 
szczelin, gdzieby się mogły wcisnąć rozsa- 
dzające żywioły. Dziś istnieją tam już bar- 
dzo sprzeczne prądy, które z trudnością u- 
trzymuje w porządku tradycja dawnej kar- 
ności. Więc i w kwestji dalsze' olityki 
Koła nie można liczyć na jego jednomyśl- 
ność. W każdym razie z trzech ewontual- 
ności: powrotu do związku prawicy, przy- 
mierza z Niemcami i polityki wolnej ręki, 
ta ostatnia jest na razie najprawdopodo- 
bniejsza. Istnieją w Kole jeszcze silne sym- 
patje czesko-słowiańskie, ale p. Kórber pra- 
cuje najusilniej nad tem, aby nie dopuścić 
do kombinacji czesko-polskiej, a wiadomo, 
jak czułymi są przywódcy Koła na nacisk 
wywierany ze strony rządu. Na jawne przy- 
mierze z Niemcami nie mają odwagi nawet 
najgorętsi zwolennicy zbliżenia do Niemców. 
Zresztą położenie jest takie, że idąc z Niem- 
cami trzeba się poddać właściwie komen- 
dzie Schónerera i Wolffa. Pozostaje zatem 
polityka wolnej ręki, najdogodniejsza, bo 
pozwala zawsze jeszcze, w każdej chwili, 
na coś innego się zdecydować, Ma ona prze- 


cież tę złą stronę, że wprawdzie nie od- 
stręcza nikogo, ale też nikogo zjednać nie 
potra — a tak może łatwo wytworzyć 
się sytuacja, w której Koło znajdzie się bez 
przeciwników, ałe i bez sprzymierzeńców, 
właśnie w chwili kiedy ich najbardziej bę- 
dzie potrzebować. 

Zauważyć zaś trzeba, że w obecnej chwili 
cichym pośrednikiem pomiędzy Kołem a 
rządem jest p. Rapoport, a łatwo się do- 
myśleć, w jakim kierunku zwracają się sym- 
patje posła krakowskiej Izby handlowej. 

Nie może to chyba być obojętnem dla 
kraju, że żyd-finansista, prowadzący w Wie- 
dniu dom czysto niemiecki, i niczem z kra- 
jem nie związany, ma tak stanowczy głos 
w sprawach polskich. 


Doradcy nieodpowiedzialni, 


Nasz korespondent wiedeński (Mm ) pisze : 

Nasi politycy, a w pierwszym rzędzie człon- 
kowie Koła „polskiego powinni zwrócić uwagę 
jak najbaczniejszą na doradców nieodpowiedzia!- 
nych pana prezesa ministrów w sprawach gali: 
cyjskich. 

Każdy minister, a zwłaszcza naczelnik rządu 
ma takich doradeów. Rola ich bardzo ważna, 
ważniejszs, niż się zdaje komakolwiek, często 
rozstrzygająca, niekiedy zgubna dla tych, o któ- 
rych radzą, niekiedy fatalna dla tego, któremu 
doradzają. Przykładem hrabia Kazimierz Badeni, 
którego nagły, obrzydliwy upadek trzeba spro- 
wadzić przeważnie na karb owych doradców po 
kątnych. 

Doradeami urzędowymi i odpowiedzialnymi 
p. prezesa ministrów w sprawach galicyjskich są 
przedewszystkiem p. minister bez teki, zasiada- 
jący w radzie korony, i p. namiestnik, rezydu- 
jący we Lwowie. Trzecim z kolei jest prezes 
Koła polskiego, mający za sobą powagę repre- 
zentacji całego kraju. Liczne nominacje przecież 
z epoki rządów p. v. Kórbera, szereg rozporzą- 
dzeń, niektóre enuzcjacje naczelnika rządu świad- 
czą, Z poatępuje on wbrew głosowi doradczemu 
owej trójcy, która za swoją działalność polity- 
czną odpowiada wobec korony i wobec kraju. 

A że p. prezes ministrów nie amie po pol- 
sku, w Galicji był ogółem parę dni, stosunków 
tego największego kraju koronnego nie zna, prze- 
to, rzecz to JBSNa, musi przyjmować na własną 
rękę do pomocy ludzi, którzy rozświecaliby ma 
wskazówką i radą każdorazową sytuację w Ga- 
licji, pod własnym kątem widzenia informowali 
o występujących tamże działaczach publicznych, 
musi widocznie powodować się ich radą, przeci- 
wną wskazówkom doradców urzędowych. 

Jednego z tych dozadców nieodpowiedzialnych 
znamy doskonale. Jest nim Jerzy baron Wassil- 
ko Serecki, poseł bukowiński. Jego występ zaja- 
dły w Izbie poselskiej, wymierzony przeciwko 
Kołu polskiemu, a równocześnie jego stosunki 
zażyłe z p. prezesem ministrów wyjaśniają aż 
zbyt wyraźnie, gdzie leży źródło pewnych uprze- 
dzeń i pewnych niechęci aatypolskich, widnieją- 
cych w całej działalności p. Kórbera. 

„Neue Montagszeitung* wymieniła jako dru 
giego doradcę nieodpowiedzialnego prezesa mi- 
nistrów także i dra Aroolda Rappaporta. 

P. Rappaport jest posłem Izby handlowej 
krakowskiej i jest członkiem Koła polskiego. 
Przypuszczać należy, że nie zechce używać na 
złe dla kraju wpływu na prezesa ministrów, je. 
żeli rzeczywiście takie wpływy pesiada. 

Gdyby przecież miało dziać się inaczej, przy- 
puszczamy, że Koło polskie podda sumiennej kon- 
trli stosunki polityczne, jakie zachodzą między 
jednym z jego członków i rżądem. 


Rok IX. 


Nasze szkolnictwo. 


Szkoły ludowe pospolite a ludowe męskie. 
II. 


Zastanówmy się pokrótce, jakie korzyści wy- 
ncesi młodzież z tych szkół i dokąd udaje się po 
ich ukcńczeniu ? Korzyści te niezaprzeczenie są 
znaczne. Wstępoją dv nich uczn owie z IV, V, 
VI klasy szkoły pospolitej, lub z I, II klasy gı- 
mnazjalnej. Są to chłopcy zazwyczaj starsi wie- 
kiem, a więc umysłowo dojrzali. A ponieważ 
książki szkolne zawierają wiadomości naukowe 
jasno i treśsiwie ułożone i uwzględniają kiera- 
runek praktyczny, więc uczniowie wychodzą z 
tych szkół ze znacznym zasobem wiedzy i w pe- 
waym kierunku o wiele większym, niż uczeń 
po ukończeniu IV klasy gimnazjalnej i udają się 
albo do szkół przemysłowych, handlowych, do 
seminarjum nauczycielskiego, do szkoły kade- 
ekiej, do kolei i handlu, a tylko bardzo mała 
ilcść do rzemiosła. 

Z tego widzimy, że szkoły te odpowiadają 
w znacznej części swemu celowi, bo młodzież 
po ich ukończenia ma kilka dróg, na których 
może zdążać do osiągnięcia pewnego stanowiska. 
Rzemiosła u nas będą musiały jeszcze długo 
walczyć z nie'hęcią czy uprzedzeniem, zanim 
pocznie się im poświęcać młodzież z wyższych 
stopni nauki. Przyczyny tego szukać nałeży w 
ciężkich warunkach bytu rzemieślników i w bra- 
ku zyskownej pracy. Na upadek rzemiosł złoży - 
ło się wiele czynników, które sprowadziły prze- 
wrót w stosunkach społecznych, więc też do ich 
podniesienia i przysporzeaie im zdolnych i świa- 
tłych majstrów, trzeba wiele środków, do któ- 
rych między innymi należą specjalne rękodziel- 
nicze szkoły z warsztatami fabrycznymi, przy 
którychby młodzież obok nauki zawodowej kształ- 
ciła się także w przedmiotach teoretycznych. 

Kiedy założenie i zaprowadzenie szkół trey- 
klasowych wydziałowych męskich stało się fa- 
ktem dokonanym. Rada krajowa otoczyła je o- 
pieką i czojnem okiem śledzi ich rozwój. Wy- 
posażyła je w środki naukowe do rysunków, 
fizyki, chemji i historji nataralnej i każdego ro- 
ku dyrekcje ich przedkładają Radzie krajowej 
liczbę uczniów uczęszczających do nich. 

Węlądnąwszy w ustrój tych szkół i rozpa- 
trzywszy się w ich podręcznikach do nauki, wy- 
snujemy łatwo myśl, że szkoły te mogą dać 
wprawdzie młodzieży wiadomości z każdej gałęzi 
najważniejsze, że uwzględniają cele praktyczne, 
że przedmioty naukowe, szczególnie religja, mają 
zastosowanie do zawodów przemysłowych i han- 
dlowych, lecz iż wiadomości te nie są grunto- 
wne, czyli tak pogłębione, aby chłopiec po ich 
ukończeniu był dostatecznie przygotowany i uspo- 
sobiony do jakiegokolwiek zawodu; czas trzech 
lat nanki jest zbyt mały do tego, a tem mniej 
wiek chłopców. 

Z tego zatem wynika, że szkoły te powinny 
być rozszerzone, że trzeba im dodać jeszewe przy- 
najmniej trzy lata nauki, czyli, że szkoły te po- 
winny być zamienione na sześcioklasowe. 
Obecne trzy klasy powinny być fundamentem, 
na którymby spoczywał cały gmach szkoły, — 
a nauka w klasach wyższych byłaby dalszym 
ciągiem i uzapełnieniem z klas niższych o zna- 
cznie rozszerzonym zakresie. Taka sześcioklasowa 
szkoła wydziałowa spełniałaby swoje zadanie 
całkowicie i byłaby instytucją ze wszechmiar w 
naszym kraju pożądaną 

Niezawodnie też tą myślą kierowała się Rada 
szkolna krajowa, gdy w roku 1900 pojawił się 
w Sejmie wniosek zorganizowania dotychczaso- 
wych trzyklasowych szkół wydziałowych na 8ze- 
ściokiasowe. Projekt ten, przedłożony w ogól- 
nych zarysach w Se,mie, natrafił na małą liczbę 
przeciwników, a zualazł poparcie i większość i 
został uchwalony. Według tego projektu, obecne 
trzyklasowe szkoły wydziałowe miały być rozsze- 
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„GŁOS NARODU: 


rzone na SZeścioklasowe pod nazwą „Wyższa 
szkoła wydziałowa męzka*. 


Po skończonej kadencji sejmowej, komisja | 


Rady szkolnej krajowej wypracowała plan nau- 
kowy dla projektowanych trzech klas wyższych, 
które z obecnemi miały stanowić nierozerwalną 
całość. 

Rada krajowa, licząc się z doświadczeniem 
i praktyką szk'lną nauczycieli, pracujących przy 
obecnych szkołach wydziałowych, zażądała ich 
zdania, rozesłała w odpisie ten plan do dyrekcji 
szkół wydziałowych z wezwaniem, aby grono 
nauczycielskie poczyniło swe uwagi nad nim co 
do poszczególnych przedmiotów naukowych i ich 
zakresn. 

Nanczycielstwo szkół wydziałowych z uzna- 
niem i pochwałą wyraziło się o tych planach, 
wypowiedziało o nich swą opinję i cieszyło się 
nadzieją, że takowe niebawem nzyskają sankcję. 
Plany te obejmowały nankę języków znacznie 
rozszerzoną z uwzględnieniem literatury, histo- 
rję powszechną, geograiję handlową, tizykę, ra- 
chnnkowość knpiecką, stylistykę przemysłową w 
językn polskim i niemieckim. Projekt organizacji 
tych szkół był nawet i w tym kierunkn obmy- 
ślany i przygotowany, że zapewniał nauczycie- 
lom płacę nauczycieli szkoły ćwiczeń przy semi- 
narjach nauczycielskich; płace te miały pocho- 
dzić z fnnduszów państwowych, a gminy miały 
dać budynek i sprzęty szkolne. 

Wielkie rozczarowanie i przygnębienie owła- 
dnęło umysły nauczycieli szkó” wydziałowych, 
gdy ns ostatniej kadencji sejmowej w tym roku 
ani namiestnik ani marszałek krajowy nie uczy- 
nili żadnej wzmianki o tych szkołach, a komisja 
szkolna również aui słówkiem nie dotknęła tej 
kwestji. Nie wchodzimy w to, jakie względy i 
powody pogrzebały tę sprawę i odtrąciły ją na 
bok, lecz żywimy niepłonną nadzieję, że tę myśl, 
powstałą za rządów wiceprezydenta M. Bobrzyń: 
skiego, rozbudzi, rozwinie i zamieni w czyn je- 
go następca. 

Wszakże takie szkoły, już choćby tylko z 
tego względu, że plany dla nich oparte na zdro- 
wych zasadach, dające młodzieży sposobność do 
uzyskania wykształcenia humanitarnego, a nad- 
to mające na celu udzielanie jej specjalnych 
nauk w kierunku przemysłowym, a względnie 
handlowym, mogą liczyć z całą pewnością na 
świetne powodzenie i cieszyć się liczną frekwencją. 

Szkoły te odciągną ogromną liczbę młodzie- 
ży z gimnazjów, dadzą jej dostateczne wiadomo- 
ści z nank w różnym Kierunku i przysposobią 
ją stosunkowo w krótkim czasie do uzyskania 
przyjęcia do urzędów administracyjnych, podat- 
kowych, pocztowych, telegraficznych, kolejowych 
i do nbiegania się o stopień oficerski przy 
wojsku. 

"Jeżeli teraz młodzieniec po ukończenin kilku 
klas gimnazjalnych, realnych, lub kilku kursów 


seminarjum nauczycielskiego, w wielu z tych 
wymienionych urzędów otrzymuje przyjęcie i wy- 
rabia się na wydatną i pożyteczną siłę i zysku- 
je zadowolenie swej władzy, to z pewnością u- 
czeń po ukończeniu wyższej szkoły wydziałowej 
prędzej zorjentowałby się w swej pracy i odpo- 
wiedzialby swym obowiązkom. 

W Galicji, w miastach prowincjonalnych, dla 
synów włościańskich, rzemieślników, kupców, 
przemysłowców i urzędników, są tylko prawie 
jedynym wyższym zakładem naukowym gimna- 
zja, w których młodzież ma sobie zapracować 
na „świadectwo dojrzałości* uprawniające ją do 
poświęcenia się nankom fachowym na uniwer- 
sytecie. To też gimnazja przepełnione są w niż- 
szych klasach nczniami, a dyrekcje z początkiem 
roku w największym są kłopocie dla braku 
miejsca. 

Cóż jest następstwem tego braku szkół innej 
kategorji? Oto, że rodzice zmnszeni konieczno: 
ścią, oddają synów do gimnazjum i tn chłopiec 
musi się uczyć łaciny i greki, czy ma chęć i u- 
zdolnienie do niej lub nie. Z tych i innych po- 
wodów przepada prawie połowa uczniów po pier- 
wszych postawionych krokach na tej długiej dro- 
dze do „przyszłego szczęścia* a zaledwie 1/49 
zdoła dobić do mety. A gdzież się podziała ta 
ogromna większość ? Jedni poszli sznkać na in 
nym polu sposobu życia, a inni wykolejeni, wstą- 
pili na „ciermstą drogę“ i poranieni utonęli 
gdzieś w światowym wirze. 

Czyżby uczniowie po ukończeniu szkoły lu- 
dowej, nie posiadający zasobów do ntrzymania 
się w gimnazjum i na stuljach nniwersyteckich 
nie wstępowali chętnie do takich szkół, mając 
widoki większe niż obecnie do zapewnienia so: 
bie w niedalekiej przyszłości pewnego stano- 
wiska ? 4 

Projektowany plan nauki dla tych szkół poło. 
żył między innymi przedmiotami nacisk na nan- 
kę buchalterji i znajomości instytucji bankowych, 
a tem samem wskazał drogę i potrzeby rozbu- 
dzania u nas przemysłu i handlu. A takie wła- 
śnie szkoły dawałyby uczniom wiadomości w tym 
kierunkn i nsposabiałyby ich do zajęć w kasach, 
c i związkach handlowych i przemysło- 
wych. 

Te szkoły nie podkopałyby bytu seminarjów 
nanczycielskich i nie wpłynęłyby ujemnie na fce- 
kwencję młódzieży do nich; cel szkół wydziało- 
wych jest inny a seminarjów inny. Młodzieniec, 
mający chęć i zamiłowanie do stanu nauczyciel- 
skiego, nie poświęci się n. p. wojskowości, lecz 
wiedziony powołaniem, zapisze się do semi- 
narjnm i na polu szkolnictwa pracę i zdolności 
swe będzie składał w ofierze społeczeństwn. 

Zresztą biorąc w rachnbę i ten wzgląd i przy- 
znając słnszność twierdzeniu że założenie wyż- 
szych szkół wydziałowych po większych miastach, 
otwierających młodzieży korzystniejsze widoki sta 
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nowiska socjal nego — wpłynęłoby rzeczy wiście na 


zmiejszenie liczby kandydatów w seminarjach na. 
uczycielskich — to Sejm powinien tem rychlej 
przystąpić do zasadniczego polepszenia płac ną- 
nezycielskich, a w takim razie i do seminarjów 
zwiększy się zaraz napływ kandydatów i nie bę: 
dzie obawy, że te szkoły mogą oddziałać szko- 
dliwie na frekwencję nczniów w seminarjach. 

W dyskusji nad owym projektem rozszerze- 
nia obecnych szkół wydziałowych męskich na 
sześcioklasowe poruszono w Sejmie kwestję skąd 
Rala krajowa weźmie dla nich nauczycieli. Oba- 
wa ta była całkiem zbyteczną i nieuzasadnioną. 
Wszakże przy obecnych szkołach wydziałowych 
pracują nauczyciele z patentem do szkół wydzia- 
łowych, a rok rocznie zgłaszają się do niego no- 
wi kandydaci Przy egzaminach takich komisja 
egzaminacyjna wydając patent, nie robi żadnego 
zastrzeżenia, do ilu klas wydziałowych ma tenże 
znaczenie, a zatem patent ten nprawnia do udzie- 
lania nauki tak dobrze w szkołach o trzech jak 
i o sześciu klasach wydziałowych. A zresztą już 
sama płaca, projektowania dla tychże szkół, ma- 
jąca się równać płacy nauczycieli szkoły ćwiczeń 
przy seminarjach nauczycielskich , jest najlepszą 
wskazówką, że posady przy szkołach tych winne 
być obsadzane tylko nauczycielami z egzaminem 
wydziałowym, którego żąda się także od nauczy- 
cieli szkoły ćwiczeń. 

Z tego krótkiego przebiegu na obecny stau 
szkolnictwa ludowego w naszym kraju okazaje 
się, że sprawę wychowania i nauczania w ogól- 
ności wprowadzono na dobrą drogę — lecz, aby 
dzieło mogło chwalić swego mistrza, wymaga 
się koniecznie, aby ono było skończone, zupeł- 
nie. Tego nie można jeszcze powiedzieć 0 obe: 
enych szkołach trzyklasowych wydziałowych mę- 
skich. Ich nstrój i zakres nanki wymaga, aby 
je uzupełnić i rozszerzyć — czyli zamienić przy- 
najmniej na szkoły o sześciu latach nauki. Z. 


Miłość w Burgu wiedeńskim. 


Na wątłej postaci i na obliczu smętnem wnu- 
czki cesarza Franciszka Józefa I, arcyksiężniezki 
Elżbiety, tkwiło zawsze jakieś piętno tragiczne. 

Przyjściem na świat sprawiła zawód dziado- 
wi, który życzył sobie gorąco wnuka, dziedzica 
korony w prostej linji. Miała lat sześć, gdy ojciec 
zginął wśród okoliczności jeszcze niewyjaśnio- 
nych dostatecznie, bądź co bądź ponurych. Matka, 
dzisiejsza hrabina Lonyay, zostawiała dziecko mie- 
siące długie na łasce ochmistrzyń, sama bujając 
po morzach i zwiedzając kraje dalekie. Kata- 
strofę, której ofiarą padła babka w 1898 r., zro- 
zumiała już dobrze; piętnastoletnia dziewczyna 
odczuła głęboko złośliwość, zwierzęcość natury 
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(Ciąg dalszy). 


— Wierz mi... — rzekł Roman — ukarany 
srogo jestem za swoją przewinę. Najcięższe mę- 
czarnie, przyznane mi przez sędziów sprawiedli- 
wych, nie zrobiłyby tego, co dokonało me wła- 
sne sumienie. Ta myśl, iż ja, nikczemnością mo- 
ją ciebie zraniłem, iż ci zabrałem spokój i szezę- 
ście życia, że twe łzy przezemnie płyną, iż mi 
nigdy, nigdy nie przebaczysz, myśl ta była roz- 
palonem żelazem dla mej duszy, szarpała me 
serce, gnębiła moje uczncia. Przebaczyłaś, za- 
pomniałaś, nwierz! Uwierz dziś memu seren. 

— O nie! — odrzekła Wanda chłodno i spo- 
kojnie, u uwając rękę, którą on chciał ująć... 
Przebaczyłam i zapomnieć "chciałam, bo tak ką- 
że Chrystus... ale uwierzyć sercu pana po raz 
drugi — nie mogę. 

— Nie możesz! — jęknął zakrywając oczy 
dłonią... nie możesz ? 

— Nie mogę! Kto raz złamał przysięgę, nie 

dotrzymał słowa danego, kto podeptał nienezci: 
wie położone w sobie zaufanie, kto zerwał raz 
nić uczucia szlachetnego, które powinno być 
wieczne jak niebo, ten nie może i... nie powi- 
nien o wiarę prosić. 
r Mówiła spokojnie, ale w głosie znać było 
ZY... 
Roman cisnął dłońmi czoło swe rozpalone, 
pochylony nisko, nie podnosząc ócz z ziemi, po- 
wtarzał z bólem najwyższym: 

— Uwierz memu sercu dzis.. nwierz! 

— Nie mogę — odpowiedziała Wanda — 
daremne byłyby wszelkie próby. Przebaczenie, 
zapomnienie, da się wyrobić pracą, bo i litość 


jest ich matką. Zaufanie i wiara zaś nie przy- Rozstaliśmy się dawniej bez słowa pożegna- 


chodzi na prośby lub łzy, mnszą one zamieszkać 
w głębi serca, muszą wypływać nie z nakazu 
woli, ale z głębi uczuć. Zdeptane, wyrwane 
z serca Taz, nie dadzą się tak zasadzić jak ro- 
ślinkę z zbitego wazonka przesadza się do no- 
wego... 

— Jak straszną karą, są dla mnie te słowa, 
jęknął Roman. 

A Wanda z podniesioną cokolwiek głową, 
odpowiada : 

— Nie moja w tem wina, nie moje przewi- 
nienie w tem wszystkiem co się stało. Nasze 
drogi rozeszły się, i — nie zejdą się już. Cięż- 
ki, zimny głaz przez pana rzucony, stanął tu 
przeszkodą taką, której nikt odsnnąć nie zdoła. 

Co za długa chwila milczenia. 

Krwawy błysk lampy przyćmionej czerwo- 
nym abażurem, zdaje się blednąć, mienić, staje 
się fioletowym, niebieskim. 

Romanowi w uszach huczy i szumi. 

Biała snkienka Wandy wydaje się jakimś 
głazem marmnrowo-białym, zimnym. 

O tak! tak!.. między niemi głaz i nikt go 
usanąć nie zdoła. 

Chciałby ustać, chciałby wołać i krzyczeć 
silnym głosem : 

— Już dość, już dość tej kary dla mnie — 
jnż dość! już dość tej męczarni, jam wszystko 
przebolał, przecierpiał, już dość... 

Ale nie! 

Ona mówi, iż z litości może przebaczyć i 
można siłą woli wyrobić zapomnienie, ale wiary 
się nie da zaszczepić. 

Jej żal. ZR 

Bez wątpienia, że żal. Ale raz wzgardzona, 
zdeptana, odtrącona w nikezemny sposób ina- 
czej postąpić nie może. Nie może ona teraz 
wyciągnąć swych dłoni i powiedzieć mu — bę- 
dę znów twoja, a on potem porzuci, odjedzie. 

Nie! inaczej nie może byćaj JA | 

— Proszę pana! Ukończmy z spokojem tę 
rozmowę dość bolesną i smutną. 


nia, prawda? Nie uznał pan za odpowiednie po: 
wiedzieć mi — żegnam cię! Więc dziś, poże- 
gnajmy się. Ja powiem pańu, bądź szczęśliwy! 
Pan niech mnie powie: bądź spokojna i — ro- 
zejdźmy się bez żalu. Nie rzucam panu na dro- 
gę życia ni słowa skargi, żalu, ani jednej łzy 
ciężkiego boln... Przebaczyłam ! 

Podniósł się, wpatrzył w jej bladą, piękną 
twarz, ujął jej zimną dłoń do swej ręki i pyta: 

— Nie gardzisz mną ? 

— Nie! 

— Nie żalisz się? 

— Nie! 

— Zostaw nadzieję. 

— Czego? 

— Że mi uwierzysz! 

— Nie mogę ? 

— Więc to ostatnie twoje słowo ? ostatnie? 
Wandziu! — wyszeptał, nachylając się ku niej. 

Łzy potoczyły się po jej twarzy, polały się 
strngą żalu i cierpienia wielkiego, oparła głowę 
o poręcz sofki, a łkając cicho. szeptała: 

— Nie mogę! nie mogę! 

Przycisnął jej dłoń do nst, wyszedł. 


t 

— Więc płaczesz ? 

— Ach Anno!.. gdybyś wiedziała! gdybyś 
wiedziała co się w mem sercu dzieje! Czy my- 
Ślisz, iż to dzisiejsze rozstanie się z nim nie by- 
ło może cięższe i trudniejsze jak owo przed pię- 
cin laty? Czy myślisz, iż nie jest o wiele przy- 
krzejsze dlatego, iż widzę jego ból, jego walkę, 
jego żal? Wszak wtedy, ból mój łagodziło owo 
przekonanie ciężkie, iż on nie zasługuje na pa- 
mięć, że trzeba go wydrzeć z myśli 1 serca, 4 
dziś — serce powiada: — om biedny!.. on 
cierpi! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ludzkiej, dla której nawet biedna, stara, nieszczę: 
śiiwa monarchini nie była nietykalna. 

Niewesołe życie zatem prowadziła w komna. 
tach Burgu wiedeńskiego młoda arcyksiężniczka. 
A niebawem po przywdzianin długiej sukni, która 
ją tak ncieszyła, jak każdą pensjonarkę z mie- 
szczańskiego domu, poznała stosunki o tyle, że 
jasno zdała sobie sprawę, iż przyszłość również 
nie odsłania jej dni różowych; że po śmierci 
dziada zejdzie na drugi, jeżeli nie na trzeci plan; 
iż w sferze koronowanej nie szukać jej męża, 
bo księżniczce katolickiej dzisiaj trndno znaleść 
kandydata odpowiedniego. 

Instynkt kobiecy jednak trafnie podszeptywał 
młodej pannie, że tylko zamążpójście zdoła ją 
wyrwać z tego posępnego życia, jakie wieść 
musi, że tylko mąż, dzieci i nowe obowiązki po- 
tratią nmilić jej dalsze koleje smutne. 

I znown przykłady, zaczerpnięte z otoczenia 
najbliższego, nauczyły ją, że jedynie zerwanie 
z konwenansami dworskimi, wzniesienie się po- 
nad przepisy heraldyki i etykiety, śmiałe wyj- 
ście z Burgu w świat szeroki między tłum — 
zdołają dać jej zadowolenie z życia, opromienić 
tę dolę sierocą i szarą, która dotychczas była 
jej udziałem. 

Matka już przed rokiem nczyniła ten skok 
śmiały, a jak się zdaje niezbyt fortunny, gdyż 
hrabia Lonyay podobno nie odpowiada ideałowi, 
jaki sobie utworzyła o nim żona przed ślubem. 
Babka stryjeczna arcyksiężna Marja Teresa, wdo- 
wa po Karolu Ludwiku, bracie cesarskim, tylko 
na gorące prośby monarchy zaniechała projektn 
poślubienia własnego ochmistrza, hrabiego Ca: 
gliarego. Stryj stryjeczny, dziedzic korony, ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand żeni się ze zwy- 
kłą hrabianką i znajduje w tym związku miłość, 
szczęście, spokój. Siostra cioteczna, córka ciotki 
Gizeli, również Elżbieta księżniczka Bawarska 
bez wahania wybiera za męża barona Seefrieda, 
prrucznika armji zrazu bawarskiej, potem au: 
strjackiej, nie żałując ani na chwilę blasków 
dworu i stopnia. 

Na jednej z zabaw, którą dziad-cesarz wy- 
prawił w tym karnawale dla wnuczki, wśród 
sześćdziesięcin zaproszonych kawalerów, znajdo- 
wał się również młody Windischgratz, porucznik 
dragonów austrjackich. 

Gospodyni wpadł w oko przystojny kawaler, 
zgrabny tancerz, dowcipny w rozmowie nara: 
tor. Jak tam się młodzi bliżej poznali, lepiej 
ocenili, wreszcie porozumieli, o tem jeszcze mil 
czy kronika dworska. To przecież pewna, że ini- 
cjatywa, krok pierwszy, rcdzaj cświadczyn mo- 
siały wyjść od arcyksiężniczki. W tym razie i 
etykieta dworska nie pozwala postąpić inaczej 
i książę, acz potomek udzielnego rodu, nie o- 
śmieliłby się na własną rękę sięgać tak daleko, 
gdyby go nie zachęcono; gdyby mu nie powie- 
dziano wyraźnie, że jest wybranym. 

Arcyksiężniczka Elżbieta mogła tem śmielej 
swobodnie wybierać męża, że cesarz Franciszek 
Józef nie taił ni wobec niej, ni wobec innych, 
że nigdy nie będzie stawiał tamy uczuciom wnu- 
czki i każdemu ją odda, kogo ona wybierze pod 
warunkiem, by dawał gwarancję, że jest czło- 
wiekiem uczciwym. 

Ponieważ książęta Windischgraetz należą do 
rodu udzielnego, są książętami Rzeszy, przeto 
nie będzie to małżeństwo morganatyczne. Prze- 
ciwnie, arcyksiężniczka zachowa tytuł Cesarskiej 
Wysokości i wszystkie przywileje dotychczaso- 
we wraz z sntą wyprawą. 

Dzieci z tego związkn cesarz odznaczy za: 
pewne jakimś nowym tytułem książęcym. 

Ów związek, ogłoszony w Wiedniu półarzę- 
downie późno wieczorem w sobotę, na długo bę- 
dzie w całej Europie dostarezał tematu do roz- 
mów i dysknsyj. 


L za słupów granicznych. 


Czy podobno?! W piątkowym „Kuj. Bo- 
te" znajdujemy następnjącą, nieprawdopodobną 
wiadomość z Tuch: li; 

Sąd ławniczy skazał pewną oskarżorą ko- 
bietę, która ntrzymywała, że mówi tylko po pl- 
sku, na 30 marek kary, lub sześć dni więzienia, 
za wykroczenie (wegen grober Ungełiihr), gdy 
obecny nauczyciel szkoły gminnej zeznał pod 
przysięgą, że mówi ona dobrze po niemiecku. 

Ogermanizatorskim teatrze na Gór. 
nym Śląsku podają gazety śląskie następujące 
szczegóły: Cała subwencja wynosi 30 000 marek. 
Z tego daje rząd 12 000 mk., miasta Królewska 
Huta i Katowice płacić będą za każde przedsta- 
wienie po 100 marek. Dziesięriu właścicieli naj 
większych kopalń na Górnym Ślątku płacić będą 
także za każde przedstawienie w ich obwodzie 
po 100 mk. Dyrektorem teatru został artysta, 
Jnljusz Ricklinger, który przez 10 lat był dyre- 
ktorem publicznych teatrów na Górnym Śląsku, 
zna więc dobrze upodobanie publiczności. 


Pobierać będzie przyzwoitą pensję. Ceny w te 
atrze będą „ludowe*. Pierwsze miejsce w loży 
75 fen., najtańsze miejsce 25 fen. A więc i ro- 
botnik w danym razie będzie się mógł rozsiąść 
w — loży! Pod znakiem „demokracji* odbyło 
się też pierwsze przedstawienie. Książę Trachen- 
berg, prezes rejencji, wszyscy przedstawiciele 
rządu i dyrektorzy hut i kopalń, zasiedli w lo- 
żach i na krzesłach parkietowych — w zwyczaj- 
nych ubraniach. Różnica zewnętrzna między ro- 
botniksmi a innymi gośćmi na parkiecie była 
zupełnie zatarta. 

W Gdańsku zamierzają Polacy założyć 
Spółkę pożyczkową. 

Pisma hakatystyczne wzywały rząd, żeby 
w interesie niemczyzny na wschodzie, oczywiście 
nciśnionej, także mniejszym miasteczkom dał za- 
łogi wojskowe, mające być rozsadnikami niem- 
czyzny. „Voss. Ztg.* donosi, żę plan ten już zo: 
stał porzneony, ponieważ władze wojskowe nie 
chciały się nań zgodzić ze względów strategi- 
cznych. 


Kongres tatoieko -narodowy pls 


w Buffalo. 

Kongres polski, za którym od kilku miesięcy 
agitowali gorąco Polacy, zamieszkali w Stanach 
Zjednoczonych i na który wysłały swych dele- 
gatów wszystkie ważniejsze tamtejsze osady 
polskie, począł swe obrady w Bnifalo z końcem 
września, 

Po plenarnem posiedzeniu nastąpiła praca 
wybranych komisyj nad powierzonymi im spra- 
wami. 

Komisyj wybrano sześć: kom'sję szkolnictwa. 
komisję do utworzenia reprezentacji Polaków w 
Stanach Zjednoczonych, komisję do rezolucyj, 
komisję do nawiązania bliż:zych stosunków z 
krajem rodzinuym, komisję do podniesienia han- 
dlu i przemysłn polskiego w Ameryce i komisję 
fnnduszu na popieranie polsko-amerykańskich 
potrzeb. 

Wnioski poszczególnych komisyj — z któ- 
rych wyjmujemy najważniejsze — przedstawiają 
się w sposób następujący: 

Komisja szkolnictwa uchwaliła: 

a) gimnastyka ma być zaprowadzona w szko- 


| łach parafjalnych. 


b) Ma być ustanowiony nadzór nad parafjal- 
nemi szkołami. 

c) We wszystkich parafjalnych szkołach ma 
ją być zaprowadzone jednakowe książki i pod- 
ręczniki. 

d) Popierać szkoły parafjalne i wezwać cały 
polsko amerykański ogół do popierania tychże 
wszelkimi środkami i sposobami. 

e) Tworzyć organizacje towarzystwa i kółka 
młodzieży polskiej. 

f) Polecić, aby starano się zachęcać rodziców 
do dania swym dzieciom wyższego wykształcenia, 
tndzież wszelkimi sposobami nakłaniać ogół do 
popierania wyższych zakładów naukowych. 

Komisja do rezolucji postawiła wnioski: 

a) Potępić anarchistów jako niebezpiecznych 
zbrodniarzy dla całego społeczeństwa w ogólno- 
ści, a w szczególności dla wolnej rzeczypospoli- 
tej Stanów Zjednoczonych i wyrazić serdeczne 
ubolewanie z powodu morderstwa dokonanego na 
osobie prezydenta Stanów Zjednoczonych Mac 
Kinleya. b) Starać się o to, aby każda polska 
osada, licząca 100 rodzin, posiadała własny pol- 
ski kościół i szkołę. c) Wyrazić uznanie komite- 
towi podkongresowemu. 

Komisja do podniesienia handlu nchwaliła : 
a) zachęcać rodaków do łączenia się w kółka i 
stowarzyszenia kupiecko przemysłowe; b) aby te 
stowarzyszenia zajęły się założeniem pisma czy- 
sto przemysłowo-handlowego polskiego. 

Na plenaraem posiedzeniu uchwalono nadto 
poruszyć wszelkie spreżyny krajowe, a w razie 
potrzeby udać się do Rzymu z prośbą, aby naj- 
wyższa władza kościelna wyznaczyła jednego pol- 
skiego bisknpa dla Stanów Zjednoczonych. 

Ks. dr M. Barabasz z Baltimore odczytał re- 
ferat w sprawie rozporządzeń językowych bisku- 
pów Messmera i Kissa. 

Wreszcie wybrano „zarząd“, czyli „stały wy: 
dział kongresowy *. 

Wszystkie podczas kongresu utworzone ko- 
misje zostały rozwiązane, a „stały wydział“ o- 
trzymał prawo wybrania dla siebie specjalnych 
komisyj. 

Po omówieniu sprawy Domu emigracyjnego 
w Nowym Jorku, nad którą przeszedł kongres 
do porządkn dziennego, uchwalono, by nowo obra- 
ny zarząd wyznaczył miejsce i czas, w którym 
ma się odbyć przyszły kongres, na 3 miesiące 
przed datą zebrania. 
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Nowy wiceprezydent Rady szkolnej. 


Nominacja p. dra Edwina Płażka na wice- 
prezydenta krajowej Rady szkolnej, jak to już 
donieśliśmy, jest rzeczą dokonaną. Dr Płażek o- 
bejmie nrzędowanie z dniem 1-go listopada. No- 
minacja jego na wiceprezydenta Rady szkolnej 
nie będzie, jak to niektóre dzienniki podały, 
prowizoryczną — ale mieć będzie charakter sta- 
ły. Wymieniano mianowicie nazwisko p. Dem- 
bowskiego, jako jego przyszłego następcy: p. 
Dembowski miał objąć urząd wiceprezydenta 
Rady za dwa lata — otóż wiadomość ta, jak się 
okazuje, była fałszywa. Dr Edwin Płażek jest 
Lwowianinem. Urodził się we Lwowie dnia 8 
września 1842 r. Szkołę ludową i gimnazjum 
kończył we Lwowie, poczem uczęszczał tn na 
uniwersytet i otrzymał stopień doktora praw. 
Po ukończeniu studjów wstąpił do służby poli: 
tycznej we Lwowie. Następnie przeniesiony zo- 
stał jako „aktuarjnsz* do Krakowa, skąd po- 
wrócił jako koncepista namiestnictwa do Lwo- 
wa i został przydzielony do Rady szkolnej kra: 
jowej. 

Pracował w niej z kilku nawrot»mi jako ko- 
misarz i starosta. Mianowany starostą w Zło- 
czowie objął rządy tego powiatu, gdzie swem 
postępowaniem zyskał sobie tak wielkie powa- 
żanie, iż przy wyborach do Rady państwa zJ- 
stał wybrany posłem. Jako poseł został zamia- 
nowany radcą namiestnictwa i przydzielony do 
ministerstwa oświaty, gdzie oddano mu referat 
spraw szko nych, galicyjskich. Chcąc się poświę- 
cić zupełnie swej pracy urzędowej, złożył mau: 
dat poselski. W dwa lata później mianowany 
został radcą ministerjalnym i pracował stale w 
ministerstwie w dziale szkolnictwa galicyjskiego 
aż dotychczas. Zapoznał się więc wybornie ze 
sprawami szkolnemi w Galicji. 

Matka dra Płażka żyje we Lwowie. Z domn 
Bischowna, jest wdową po poruczniku. Dr Pła: 
żek jako dziecko stracił ojca. Rodzina dra Pła- 
żka jest szczerze polską rodziną, a dziad jego 
ze strony macierzystej, ks. Bisch był przy koń- 
cu 18 wieku infułatem w Zamościn. 

Dom dra Płażka nazywano we Wiedniu wy- 
spą polską, gdyż nawet służbę miał polską, spro- 
wadzoną z Galicji. 

W związku, z nominacją dra Płażka stoi mia- 
nowanie dra Cwiklińskiego radcą ministerstwa 
oświaty. Dr Uwikliński nie obejmie jednak do- 
tychczasowego urzędu dra Płażka, ale ma przy- 
dzielony sobie inny zakres pracy. 


Zuchwalstwo żydowskie, 


We Lwowie odbył się wiec akademików ży- 
dowskich, który rzica ciekawe światło na pre: 
tensje, zamiary i dążenia żydowskiej nacji. Ze 
sprawozdań, zamieszczonych w pismach lwow- 
skich, dowiadujemy się, że pierwszy punkt po: 
rządku dziennego wiecu: „Wiedza żydowska*, 
referował akad. J. Thon. Domaga się od aka- 
demików żydowskich większego zainteresowania 
się judaistyką, t. j. literaturą, kulturą i historją 
żydów i w tym celu proponuje założenie stowa- 
rzyszenia akademickiego p. t. „Wi-dza żydow- 
ska*. Przeciw referentowi, wśród opozycji grn- 
py sjonistycznej, wystąpił akad. Bohrer. Sądzi, 
że o wiele ważniejszą, aniżeli judaistyka, jest 
znajomość kultury ogólno-europejskiej i zamiast 
założenia stowarzyszenia wnosi nawiązanie sto- 
sunków z Towarzystwem ludoznawczem, celem 
badania obecnych knltnralnych, ekonomicznych, 
społecznych i statystycznych stosunków wśród 
żydów, z szczególnem uwzględnieniem stosunków 
galicyjskich. Po ożywionej dyskusji wiec uchwa- 
lił wniosek referenta. 

Akad. Lówenherz referował o położeniu aka- 
demików żydowskich. Referent żali się na słaby 
ndział akademików żydowskich w życiu umysło- 
wem, a winę tego przypisuje ich politycznemu 
indeferentyzmowi i ich opłakanemn położeniu ma: 
terjalnemu, a w końcu poleca przyjęcie nastę: 
pujących rezolucyj : 

Wiec wybiera komisję, której poleca zbada- 
nie stosmnków wśród żydowskich mundantów, 
zajętych w kancelacjaceh adwokackich. 

Wiec poleca założenie biura pracy dla kształ- 
cącej się młodzieży żydowskiej. 

Wiec stworzy stałą reprezentację żydowskich 
towarzystw akademickich, którą stanowią preze- 
si towarzystw „Emuny* (szermierzy), „Ogniska“ 
i „Rygorozantów*. Rezolucje te uchwalono. 

Nastąpił referat ostatni akad. Bohrera: Sta- 
nowisko akadrmików żydowskich na zewnątrz. 
W sprawie tej uchwalono: 

„Wiec wyraża przekonanie, że młodzież ży- 
dowska na zewnątrz popierać powinna przede- 
wszystkiem sprawy ludu żydowskiego, w kwe- 
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stjach zaś ogólnych nieżydowskich popierać po- j 


winna partje najbardziej postępowe*. 

Wiec uchwalił zwołać na uniwersytecia i po- 
litechniee wiece celem domagania się uznania w 
tych zakładach narodowości żydowskiej (!), po- 
czem o godzinie pierwszej w nocy obrady zam- 
knięto. 

Należy dobrze zapamiętać te uchwały, bo 
w nich występuje najwyraźniej prawdziwy cel 
żydowskiego ruchu. Żydzi galieyjscy dążą do 
wywalczenia sobie praw odrębnej narodowości, 
a wtedy łatwo im będzie uzyskać przewagę w 
wielu miastach galicyjskich. Zażądają wówczas 
wprowadzenia w szkole i urzędzie żydowskiego 
języka a tnziemcy Polacy będą mieli do wyborn, 
albo emigrować, albo poddać się żydowskim 
prawom. 

Nle są to bynajmniej żarty; żądając uznania 
odrębnej żydowskiej narodowości, — żydzi przyj- 
mują wszystkie następstwa tego postulatu; nie 
ulega wątpliwości, że mają oni znaczną większość 
w wielu zwłaszcza wschodnio - galicyjskich mia- 
steczkach; gdyby zatem uznanie narodowości 
żydowskiej rzeczywiście nastąpiło, konsekwencje 
byłyby takie, jakieśmy powyżej wskazali. 

Gdyby jednak nawet do tego nie przyszło. 
wiemy do czego żydzi dążą. Rach syonistyczny 
nie zmierza bynajmniej do odzyskania Palesty- 
ny, ale pragnie po prostu znaleść ziemię wybra- 
ną w Galicji. 

Czy m:my im na to pozwolić? 
Rz ca. rand 


RONIKA. 


Kalendarz kośocielay. Dziś w śrudę Gawła, apostoła: 
we czwartek Lucyny; w piątek Łukasze, ewangelisty. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 7, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut FO, długość dnia godzin 10 minut 56. 

Stan powietrza. Dnia 16 października o godz. 7 rano ba- 
rometr 731:3, termometr 4 8'2 C., wilgotność 91%/,, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10. 


Kupujcie tylko a Chrześcia» | 


ZE ŚWIATA. 


Telegraf bez drutu w Austrji. Przyszłościowy 
wynalazek Marconiego znalazł w Austrji mecenasa w o- 
sobie hr. Wilezka starszego, który urządził połącze- 
nie telegraficzne bez drutu pomiędzy zamkiem swoim 
Kreutzepstein a posiadłością swoją w Seebarze. Jest 
to w Austrji pierwsza praktyczna próba w tym kie- 
runku. Instalację tego telegrafu powierzył hr. Wil- 
czek pewnej firmie francuskiej. Telegraf funkcjonuje 
bez zarzutu. Szczególnie interesuje się temi próbami 
wojskowość. 

Dwanaście tysięcy marek wyznaczyło niemie- 
ckie stowarzyszenie ku ochronie zwierząt w Berli- 
nie na wynalezienie narzędzia, któremby zwierzętom, 
przeznaczonym na rzeź, można zadać śmierć natych- 
miastową. Termin do 31 grudnia b. r. 

Radiofon. aparat elektryczny do sygnalizowania 
daleko powstałych burz, przedstawił elektrotechnik 
w (Genewie, Tomasina, paryskiej akademji umieję- 
tności. Przyrząd ten odczuwa dalekie wyładowania 
fal elektrycznych i przemienia je w lżejsze lub gło- 
śniejsze, łatwo rozróżnić się dające głosy. Cichsze lub 
głośniejsze sygnały dzwonkowe zwiastują nadchodzą- 
cą lub oddalającą się burzę, oraz siłę elektrycznych 
wyładowań. 

Z pomocą radiofonu śledzić można zbliżanie się 
i oddalanie burz na 20 do 30 godzin naprzód. I tak. 
pewnego cudnego poranku wrześniowego aparat w la- 
boratorjum wynalazcy wydawał już o świcie nieustan- 
nie pewne szmery. Tymczasem pogoda nastała śliczna 
i trwała aż do południa, podczas gdy szmery i od- 
głosy dzwonków stawały się coraz częstsze, nareszcie 
około godziny 3-ciej ukazały się na horyzoncie cie- 
mne chmury, a sygnały trwały nieustannie i coraz 
donośniej. Chmnry nadciągały ze wszystkich stron, 
coraz liczniej ukazywały się błyskawice, aparat wy- 
dawał „charakterystyczny chrzęst*, a w chwilę po- 
tem rzeczywiście zahuczały grzmoty i zaszumiała gwał- 
towna ulewa. 

Tomasina przepowiadał z pomocą tego aparatu 
12 godzin naprzód zmianę pogody, deszcz — i twier- 
dzi, że aparat ten odda ogromne usługi żegludze na 
morzu, bo radiofon zawiadomi załogę tak wcześnie 
o nadciągającej burzy, że wszystkie Środki ostroźno- 
ści i zabezpieczenia będzie można spokojnie na czas 
zastosować. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Obchody Kościuszkewskie we Lwowie. Wezo- 
raj jako w rocznicę zgonu bohatera racławickiego, 
odbył się we Lwowie cały szereg uroczystości Ko- 
ściuszkowskich. Święto Kościuszkowskie obchodzi 


tamtejszy „Sokół“, Czytelnia Tow. „Szkoły ludowej, 
i Czytelnia akad. „Szkoły Indowej”. W teatrze ode- 
grano „Kościuszkę pod Racławicami” wobec zapeł- 
nionej sali. 

Wieczorek Kościuszkowski w Bochni odbył się 
w niedzielę 13 b. m. urządzony staraniem .Sokoła“. 
Po podniosłem słowie wstępnem nastąpiły produkcje 
„Lutni“ i orkiestry salinarnej, Wieczorek urozmaico- 
ny piękną i nastrojową deklamacją młodziutkiej de- 
biutantki p. O. zakończył się odegraniem fragmentu 
z „Wesela“ Wyspiańskiego, oraz żywym obrazem u- 
kładu artysty p. Stisiaka. Szczególniej „Wesele“ 
wypadło nadspodziewanie — co należy zawdzięczać 
nie tylko wyborowym siłom amatorskim, ale także 
inteligentnej reżyserji tutejszego kółka amatorów sztu- 
ki dramatycznej. 

Wie” w sprawie gimnazjum cieszyńskiego od- 
był się w Zakopanem dnia 13 b. m. Po dłuższej dy- 
skusji uchwalono następujące rezolucje : 

I. Wiec ludowy w Zakopanem, zważywszy, że pe- 
tycja, zawierająca żądanie upaństwowienia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, zaopatrzona w kilkadziesiąt 
tysięcy podpisów i przedstawiona Radzie państwa na 
ostatniej sesji, pie odniosła pożądanego skutku, zwra- 
ca się do p. prezesa Koła polskiego, pp. posłów 
ziemi podhalskiej dra Danielaka i Jana Potoczka, 


' oraz do wszystkich posłów polskich w Radzie pań- 


stwa, aby na obecnej sesji Rady państwa wystąpili 
w sprawie upaństwowienia gimnazjum polskiego w 
Cieszynie z emergja, odpowiadającą godności naszej 
narodowej z tą sprawą związanej i ze stanowczością, 
wykluczającą odkładanie z jakichkolwiek powodów 
choćby do najbliższej nawet przyszłości, natychmia- 
stowego ostatecznego załatwienia życzeń całego pol- 
skiego narodu. 

IL. Wiec ludowy w Zakopanem wybiera stały ko- 
mitet, któremu poleca niezwłoczne rozpoczęcie starań 
około wystosowania w sprawie upaństwowienia 
mnazjum polskiego w Cieszynie — petycji do Tronu, 
aby, jeśli przedstawiciele nasi w rządzie sprawy tej 
przeprowadzić nie zdołają, wyrazić słuszne a nieu- 
względnione przez rząd życzenia nasze, sprawiedliwe- 
mu i troskliwemu o wszystkich poddanych swoich 
Monarsze. 

Cenzura gimnazjalna. .Tyg. samborsko drohob.* 
donosi, że dyrektor gimnazjum w Samborze, poseł To- 
maszewski wykluczył z bibljoteki szkolnej między in- 
nemi dzieła Sienkiewicza „Rodzina Połanieckich“ 
i „Bez dogmatu*. Nadto okólnikiem szkolnym zaka- 
zał p. Tomaszewski korzystać uczniom z bibljotek, 
czy to publicznych czy prywatnych. Również zakaza- 
no uczniom gimnazjalnym prenumerowania wszelkich 
pism. 

Ruskł członek Wydziału krajowego. Zwyczaj 
się utarł, że Rusinom oddaje się jedno krzesło w 
autonomicznym rządzie. Dr. Sawczak, od 12 lat za 
siadający w Wydziale, nie został wybrany obecnie 
posłem, wskutek tego otwarte pole do różnych kom- 
binacyj co do osoby przyszłego ruskiego członka 
Wydziału. Jak się dowiaduje .Przedświt* najwię- 
ksze szanse ma b. prof. gimn. poseł Ksenofont Ohry- 
mowicz z Drohobycza, który od kilkudziesięciu lat 
bierze udział w życiu publiczńem: ezy to w Sejmie, 
czy w Radzie państwa, czy jako burmistrz Drohoby- 
cza, zawsze odznaczał się rzetelną życzliwością dla 
Polaków i niestety wskutek tego właśnie nie cieszy 
się względami „boryteli*. Zaznaczyć też trzeba, że 
p. Ohrymowicz w ostatniej demonstracji secesyjnej 
nie brał udziału, a tem najlepiej dowiódł, że posia- 
da dość odwagi cywilnej, by pozostać wiernym idea- 
łowi swemu: zgodnej pracy obu narodów nad lepszą 
przyszłością kraju. 

Otwarcie przystanku osobowego Rzemień. 
Dnia 20 października 1901 otworzy się na linji Dem- 
biea-Rozwadów-Przeworsk pomiędzy stacjami Dąbie i 
Rzochów przy klm. 21.3 przystanek osobowy Rze- 
mień, dła ruchu osobowego i pakunkowego. 

Bilety jazdy będzie się wydawać na wymienionym 
przystanku, ekspedycja pakunków nastąpi za opłatą 


gi- 


-należytości w stacji oddawczej. 


Z dyrekcji kełei państwowych donoszą nam: 
Z dniem 1 października b. r. zaszły zmiany w kur- 
sowaniu wagonów sypialnych i restauracyjnych, a z d. 
15 października b. r. zmieni się rozkład jazdy kolei 
lokalnej Lwów-Janów. 

Zmiany te uwidocznione są w dodatku II do ścien- 
nego i kieszonkowego rozkładu jazdy. 

Dodatek II do kieszonkowego rozkładu jazdy mo- 
żna otrzymać bezpłatnie na stacjach e. k. kolei pań- 
stwowej w kasach biletowych za okazaniem kupione- 
go kieszonkowego rozkładu jazdy. 

Ogłoszenie konkursu. W celu nadania trzech 
galicyjskich miejsc funduszowych w Akademji Marji 
Teresy w Wiedniu ogłasza Wydział krajowy nastę- 
pujący konkurs: 

Kto życzy sobie umieścić w tej Akademji syna 
lub młodzieńca poruczonego jego opiece, winien wnieść 
do Wydziału krajowego prośbę najdalej do dnia 25 
października 1901 r. włącznie z następującymi załą- 
cznikami : 


1. Metryka chrztu. należycie uwierzytelnioną, na 
dowód, że tenże ukończył rok ósmy, a nie przekro- 
czył roku dwunastego swego życia: 

2. Ńwiadectwem szkolnem na dowód, że kandy- 
dat ukończył z dobrym postępem przynajmniej trze- 
cią klasę szkół pospolitych tak zwanych dawniej 
„normalnych*. Jeżeli kandydat uczył się dotychczas 
prywatnie, należy dołączyć oprócz świadectwa szkol- 
nego świadectwo moralności, wydane przez miejsco- 
wy urząd parafjalny: 

3. Świadectwem lekarskiem o stanie zdrowia kan- 
dydata. wystawionem przez protomedyka lub lekarza 
powiatowego. tudzież poświadczeniem szczepienia lub 
przebycia naturalnej ospy : 

4. Świadectwem o stanie majątkowym, wydanem 
przez miejscowy urząd parafjalny a zatwierdzonem 
przez zwierzeliność gminną i starostwo powiatowe. w 
którem wyrazić należy, czy kandydat ma rodzeństwo 
i jak liczne. nakoniec 

5. Deklaracje proszącego, że w razie przyjęcia do 
Akademji sprawi kandydatowi wyprawę i będzie pła- 
cił do kasy zakładowej na uboczne wydatki eorocznie 
po 400 koron. 

Program Akademji oraz informacje o szczegółach 
wyprawy dla ucznia można przejrzeć w archiwum 
Wydziału krajowego (gmach sejmowy na dole). 

Przyjęcie do Akademji nastąpi w pierwszem pół- 
roczu roku szkolnego 19012. 

Podania wniesiona po upływie terminu konkur- 
sowego lub też na ręce innej władzy, nie będą u- 
względnione. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Nabożeństwo pamiatkowe. W katedrze na Wa- 
welu odbyło się wezroaj w 84 rocznicę skonu Tadeusza 
Kościuszki, o godz. 11 przed południem, nabożeństwo 
żałobne za duszę wielkiego bohatera. Przed grobem 
św. Stanisława Mszę św. odśpiewał prof. ks. kanonik 
Spis: kazanie wypowiedział ks. dr. Bandurski. 
W kościele, przepełnionym inteligencją Z prezyd. 
Friedleinem, Radą m., Tow. im. Kościuszki, klasą robo- 
tniczą i młodzieżą, przed konfesją ustawiły się cechy 
z chorągwiami. Podczas Reyuiem Etta, śpiewami chóru 
dyrygował p. Dec: po nabożeństwie odśpiewano kilka 
pieśni patrjotycznych. Porządek przy wejściu utrzy- 
mywała krakowska straż ogniowa ochotnicza. 

W krypcie Św. Leonarda świątnicy katedralni 
przybrali. z własnej iniejatywy. grób wodza lulu 
herbami Polski i Litwy, świecami, lampami koloro- 
wymi, kwiatami i zielenią. Nad grobem nmieszezono 
obraz Matki Boskiej, do której Tadeusz Kościuszko 
miał szezególniejsze nabożeństwo, poniżej umieszczono 
jego biust bronzowany naturalnej wielkości. 

W Rynku głównym na miejscu gdzie przysięgał 
zwycięzca z pod Racławic, złożono dwa wielkie wień- 
ce, w poprzek okrywając pamiątkowy kamień wstę- 
gą białą i czerwoną. 

Z teatru. Wczoraj odbyła się próba czytana z 
poematu dram. A. Mickiewicza „Dziady* w układzie 
scenicznem i opracowaniu St. Wyspiańskiego. Autor 
„Wesela“ streścił i skupił dzieło poety, które w o- 
becnym stanie jest obrazem fragmentów w taki spo- 
sób. aby tworzyło o ile można ciągłe i jednolite wi- 
dowisko dramatyczne. Tekst, który będzie wykona- 
nym na scenie, w obecności p. Wyspiańskiego od- 
czytał zgromadzonym artystom częścią dyr. Kotarbiń- 
ski, częścią reżyser Walewski a całość wywarła na 
słuchaczach ogromne wrażenie. „Dziady* na scenie 
mieć będą siedm odsłon. Odsłona I Na cmentarzu 
składać się będzie z kilku ustępów części I-ej. Od: 
słona Il W kaplicy, zawiera w całości część II-gą 
poematu, odsłona III U Księdza, jest streszczoną czę- 
ścią IV-tą. Odsłony IV (Więzienie), V (Sypialnia se- 
natora), VI Bal i VM Na cmentarzu, są wzięte z czę- 
ści II, która jak wiadomo w logicznym rozwoju te- 
matu następuje po części IV. W wykonaniu „Dzią- 
dów“ weźmie udział bez mała cały personal naszego 
teatru. Dyrekcja mając wiarę w powodzenie wspa- 
niałego dzieła, nie cofa się przed znacznym nakładem 
na dekoracje i kostjumy. 

Na kasę emerytalna artystów teatru naszego dr 
Majewiez złożył od Wgo Emanuela Swiejbowskiego 
z Zakopanego kor. 80. Pani Siedlecka kor. 15. 

Składki. Od A. Sankiewicza 8 kor. 40 hal., od 
B. S. 1 kor. na Jasną Górę; od ks. kan. Spisa dla 
sierot z Ułanowa 6 kor; dla biednej wdowy L. H. 
8 kor. Zamiast wieńca na grób ś. p. Seweryna Ki- 
sielewskiego, starszego komisarza straży skarbowej 
zmarłego w Brodach, składa rodziną Watzków w Je- 
żowem kwotę 2 kor. dla małoletnich dzieci po Ś. p. 
Kumiku djetarjuszu z Ulanowa. 

Obraza religji. W tutejszym sądzie toczyła się 
dzisiaj rozprawa o obrazę religji przeciw kondukto- 
rowi kolei Północnej, Adolfowi  Lichownikowi, 
Przewodniczył radca p. Katyński. Oskarżał pro- 
kurator dr Czyszezan; obwinionego bronił dr Him- 
melblau (żyd). Dnia 25 maja 1901 r. w kaplicy w 
salinach wielickich między osobami, zwiedzającymi 
był także A. Liebownik. Gdy całe towarzystwo zło- 
żone z kilkudziesięciu osób weszło do kaplicy Św. 
Antoniego, wyszedł obwiniony z flaszką wódki na 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


Kraków, ulica Długa L. 10. 


poleca codziennie świeże deserowe ciasta w wielkim wyborze. 
Nowość: »Ruseel<, cukry, herbatniki, czekoladki, karmelki. 
Wódki, koniaki, likiery. — Kawa, herbata. — Przyjmuje 


wszelkie zamówienia. 


Lokal otwarty do godz. I w nocy. 
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ambonę i popijając ją i gestykulując nieprzyzwoicie, 
głaszał z ambony wesołe anegdotki, natrząsając 
się z urządzeń kościoła katolickiego 

Część słuchaczy (bezwyznaniowych) biła brawo, 
część oburzona wezwała Lichownika do opuszczenia 
kazalnicy, a kilka osób, które były świadkami tego 
gorszącego zachowania się, zarządził» jego przyare- 
sztowanie na dworeu kolejowym w Krakowie. 

Okolicznością wysoce łagodzącą jest stan półpija- 
ny obwinionego: nie wyklucza on jednak pewnej po 
czytalności. Także umniejsza winę miejsce zajścia, 
gdyż było to raczej w przedsionku uiż kaplicy samej. 

P. Himmelblau (żyd) pyta, mówiąc o rzeźbie N. 
P. Marji: 

— Czy jest jaka łączność między kaplicą a tą 
madonną * 

Indagacja, prowadzona na temat podobny przez 
żyda, choćby zresztą starał się on być taktownym, 
musi razić ucho chrześcijanina. 

Po naradzie sąd wydał wyrok uwalniający, nie 
„dopatrzył się bowiem w postępowaniu oskarżonego 0- 
brazy religji ani publicznego zgorszenia. 

Prokurator ma podobno wnieść zażalenie niewa- 
żności od wyroku. 

Ma posiedzeniu sekcji dobroczynnej Kady m. 
pod przewoduietwem prof. dra Pareńskiego rozpatry- 
wano a) legat B. Trojnalskiej i b) dopłatę gminną 
na utrzymanie wojskowej straży policyjnej. 

Ad a) zgodzono się przyjąć w drodze ugodowej 
kwotę 200 koron, 

Ad b) sprawę przekazano sekcji prawniczej. 

w suminarjum nauczycielskiem żeńskiem że- 
gnano wczoraj dawnego katechetę, obecnego kanoni- 
ka ks. dra Czesława Wądolnego, deklamacjami, śpie- 
wem i muzyką. Zwłaszcza przedstawienie: przez u- 
czennice „wiary“, „nadziei“ i „miłości“ wypadło pię- 
knie. Wiele uczennie nie mogło się powstrzymać od 
łez żegnając swego długoletniego profesora. 

Konfiskata. Prokuratorja skonfiskowała Nr 20 
„Kolejarza“. 

Wiadomości połicyjne. Znaleziono 4 klucze na 
piantach. J. Oprych uszkodził lampę miejską. 

Szatan pod kołami. Wagon tramwajowy Nr 8 
najechał dziś na wóz A. Szatana i złamał koniowi 
nogę. , 

Nowy żydowski wyzysk! Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: Niedawno na placu Dominikańskim 
założył sobie jakiś żydek sklep z obuwiem z fabryki 
„Michelstidterów", kazał rozlepić ogromne afisze, że 
sprzedaje swój towar po połowie cen fabrycznych. 
Na dzisiejsze czasy ludzie dają się łatwo takim obie- 
tnicom uwieść i kupują tam gdzie taniej. Otóż i ja 
biedny student. kupiłem tam nowe obuwie nie za 
pół ceny, lecz za taką, jaką mi ów żydek podykto- 
wał. Po kilku dniach trzewiki były już niezdatne do 
użycia! Tak się opłaca rzekoma taniość w sklepach 
żydowskich. 

Z izby sądowej. Przeciw trzem górnikom kopal- 
ni w Borach — Andrzejowi Robakowi, Janowi Odrzy- 
wołkowi i Antoniemu Sarnikowi toczyła się dzisiaj 
rozprawa o nieostrożność. 

Przy podcinaniu węgla zaniedbali oni podeprzeć 
ściany węgla t. zw. „pulsami*. Skutkiem tego spa- 
dła bryła węgla, uderzając Józefa Migalskiego, złama- 
ła mu kość goleniową i uczyniła kaleką niezdolnym 
„do pracy zawodowej. 

Sąd oskarżonych uwolnił od winy. 

Krytyczny policzek. Jedli obiad i prowadzili po- 
gawędkę. Ale Polak kiedy głodny to zły, a pogawęd- 
ka była prowadzona podczas obiadu. Dla znawcy psy- 
chologji narodowej nie nadzwyczajnego, że przyszło 
do wymiany zdań, od starcia do wybuchu. 

Rozsierdzony p. Franciszek L., tapicer, pracujący 
w zakładzie p. Wieczorkowskiego, nie mogąc się już 
pohamować, wymierzył odlewny cios towarzyszowi sto- 
łu. Aliści w tej samej chwili kolega unosił do ust 
kawałek potrawy na widelcu, który mu stał się mi- 
mowoli bronią ochronną. Ręka p. Franciszka zamiast 
go ugodzić, nadziała się na widelec jak na rożen, 
i zagrożony sąsiad stał się pauem sytuacji. Na jego 
pochwałę, trzeba powiedzieć, że nie wyzyskał szczę- 
śliwej okoliczności, a pogotowie ratunkowe zaopatrzy- 
ło ranę ciętą 4 em. długą na paleu wskazującym 
prawej ręki atakującego. 

Nowe kłamstwo „Naszego Głosn*. W ostatnim 
mumerze „Naszego Głosu* czytamy co następuje: Cen- 
Zura warszawska dała zezwolenie, aby illustrowany 
„Głos Narodu“ mógł się rozchodzić w Królestwie 
Polskiem. Dla pisma wychodzącego w Galicji jest to 
zaszczyt nader wątpliwej jakości. 

Celem uzyskania debitu, ill. „Głos Narodu“, któ- 
ry wychodzi także jako „Illustracja Polska“ musiał 
uledz pewnym ściśle zewnętrznym modyfikacjom. — 
Mianowicie orzeł polski, który widniał na okładee 
„Illustracji*, przeszkadzał zbytowi tego pisma w Kró- 
lestwie dorobią mu zatem... drugą głowę, aby go u- 
podobnić do orła austrjackiego. Ciekawa transformacja! 

Cała powyższa notatka jest kłamstwem i potwa- 
rzą; „Głos Narodu ilustrowany" nigdy nie starał się 
i starać się nie będzie o debit w Królestwie Pol- 


skiem, któregoby zresztą uzyskać nie mógł. Dodatek 
ten również nie uległ żadnej zewnętrznej zmianie, 
o czem Czytelnicy nasi najlepiej przekonać się. mogą. 

Niski cel, jaki ma redakcja „Naszego Głosu“, 
rozsiewając te niecne niedorzeczne i kłamliwe plotki, 
jest zbyt widoczny, abyśmy go potrzebowali pod- 
kreślać. 


Z MIASTA. 
Z OSTATNIEJ CHWILI. 

JEm. książę kard. Puzyna odprawił wczoraj jako 
w dzień wielkiej reformatorki życia zakonnego Św. 
Teresy mszę św. u Panien Karmelitanek bosych na 
ul. Łobzowskiej. Na sumie celebrowanej przez ks. 
gwardjana Janickiego, wypowiedział kazanie ks Brat- 
kowski T. J. w dobitnych słowach przedstawiające 
społeczną doniosłość Karmelu i udział jego w ustawi- 
cznie przez Kościół dokonywanym odradzanin ludzko- 
ści. Wieczorem odbywały się również nabożeństwa w 
kościołach karmelitańskich. Na nieszporach, celebro- 
wanych przez ks. kancl. dra Bandurskiego na We- 
sołej, ks, Czajkowski T. J. w kazaniu przedstawił 
współczesne prześladowania zakonu. 

J. Em. książę Kardynał wyjedzie 19 b. m. do 
Oświęcimia, by tam dopełnić poświęcenia nowo zbu- 
dowanego dla chłopców schroniska salezjańskiego. 

Fosiedzenie Izby handlowej i przemysłowej. 
W lokalu Izby przy ul. Wielopole odbyło się wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem p. A. Mendelsburga, 
w obecności komisarza rząd. p. del. Laskowskiego. 
Na posiedzeniu uchwalony budżet na r. 1902 prze- 
dłożony przez p. Schwarza, mający w przychodach 
42.625 kor. 20 hal., w rozchodach 47.879 kor. 50 h. 
W budżecie pom eszczono subwencję na szkołę han- 
dlową w Krakowie 4000 kor., szkołę handlową uzu- 
pełniającą w Białej 400 kor., szkołę przemysłową 
uzupełniającą w Białej 400 k,, szkołę przemysłową 
w Gorlicach 300 k., szkołę przemysł w Jaśle 200 k., 
szkołę przemysł. w Podgórzu 200 k., szkołę przemysł. 
w Rzeszowie 200 kor., szkołę przemysł. w Nowym 
Sączu 200 kor., szkołę przemysł. w Starym Sączu 
200 k., szkołę przemysł. w Tarnowie 300 k, szkołę 
przemysł. w Żywcu 200 k., szkołę stolarską w Kal- 
warji (styp.) 400 k., szkołę keramiczną w Podgórzu 
(styp.) 600 k., na szkołę kowalską w Sułkowicach 
(styp.) 400 k., szkołę ślusarską w Świątnikach (styp.) 
500 kor. : 

Nadto przyznano stowarzyszeniu przemysłowemu 
w Białej 400 k., stow. młodzieży haudlowej kat. w 
Krakowie 300 k., stow. młodzieży handl. izr. w Kra- 
kowie 300 k., stow. opieki nad uwolnionymi wię- 
Źniami w Krakowie 50 k., przytulisku dla termina- 
torów ks. Siemaszki 600 k., stow. dla terminatorów 
izrael. 400 k., Izbie hand. i przemysłowej w Kon- 
stantynopolu 50 k., Akademji eksportowej w Wie- 
dniu trzecią ratę 400 k., Izbie handl. i przem. w 
Aleksandrji 50 k., funduszowi jubileuszowemu dla 
Akademji handlowej w Krakowie 3000 k.. jako trze- 
cią ratę. 

Zamianowano dotychczasowego sekretarza dra Ar- 
tura Benisa szefem biura i p. B. Joseferta trzecim 
oficjałem. 

Po przedłożeniu przez dra Benisa fachowo opra- 
cowanego referalu w sprawie obrotu mlewa (Mahl- 
verkehr), Izba oświadezyła się za wprowadzeniem 0- 
brotu mlewa i postanowiono w tym celu zwrócić się 
do rządu i do Koła polskiego. Uchwalono również 
zwrócić się do prezydenta ministrów dra Kórbera i 
do Koła, by uwzględniono także zachodnią Galicję 
przy mających wkrótce się rozpocząć robotach inwe- 
stycyjnych. 

Nadto postanowiono telegraficznie zwrócić się do 
Koła polskiego w sprawie zażądania przez władze 
wol(skowe i administracyjne powiatu politycznego kra- 
kowskiego, rewersu demolacyjnego z fabryki kos, 
łańcuszków i oknć budowlauych w Mogile. Z powo- 
du, iż fabryka odmówiła wydania podobnego rewer- 
su, (t. j. zobowiązania się do natychmiastowego zbu- 
rzenia fabryki w razie zażądania tego przez władze 
wojskowe), musi być w zastoju. 

m delegat Laskowski, oświadczywszy, iż po raz 
ostatni brał udział w posiedzeniu jako komisarz rzą- 
dowy, żegnał się z członkami, zapewniając o swej 
życzliwości nadal jako poseł sejmowy, za co złożył 
mu podziękowanie w imieniu Izby p. Mendelsburg. 
Około godz. 8 posiedzenie zamknięto. 

Konferencja okręg. nauczycieli. Na wniosek 
dyr. Maciołowskiego wybrano deputację do J. E. prof. 


dra Bobrzyńskiego w celu uproszenia poparcia spra- | 


wy polepszenia bytu nauczycielstwa, mającej być o- 
mawianą w sejmie. 

W skład deputacji weszli: dyr. Maciołowski, dyr. 
Wyrobiszówna i dyr. Wacięga, 

Wiadomości policyjne. Marja Budzińska zgubi- 
ła 8 świadectw służbowych w torebce zielonej, pra- 
wdopodobnie podezas licytacji w budynku Kasy O- 
szczędności. 

Energiczny ojciec. Idąc za tą zasadą wyrobnik 
niemowa Florjan P. sprawił wczoraj wieczorem — 
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jak panie kumoszki z Małego Rynku mówiły — „o- 
krutne lanie* swej piętnastoletniej córce Hanusi, a 
to gwoli przykładu i niepsowania się więcej młodej 
i słabej płci niewieściej, w obliczu licznych, zacnych 
przechodniów. Ojciec bił paskiem przykładnie jak 
przystało na dobrego, o cześć rodu i klejnotu swego 
dbałego rodzica, Hanusia znów krzyczała jak przy- 
stało ułomnej płei. 

P. podał, że córkę bił za to, iż chodzi na wód- 
kę z pijaczkami i nie chce pracować. 

Zierający na porządek publiczny uważywszy, iż 
sromu ani gańby ani jakowego nieprzystojnego zgor- 
szenia ze strony ojca lub córki nie było, wypowie- 
dziawszy kromie tego z wszelką przystojnością moni- 
ta, służące ku ulepszeniu i poprawie przyszłego fa- 
milji; żywota, pozwolił im odejsć do domowego o- 
gniska. 

Alarm. Zaalarmowano dzisiejszej nocy straź o- 
gniową o wybuchłym pożarze na ulicy Zyblikiewieza 
liczba 18. 

W domu tym zapaliła się paka owinięta w sło- 
mę. Pogotowie, przybywszy na miejsce, znalazło o- 
gień ugaszony. 

Ogień powstał prawdopodobnie z powodu nieo- 
strożnego rzucenia zapałki. 

Ugaszeniem zajął się energieznie stróż domu An- 
drzej Kisielewski. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGG W KRAKOWIE. 


W środę, 16 b. m.: „Pan Benet*, komedja w 1 akcie 
Al. hr. Fredry. „Pan Geldhab*, kom. w 3 aktach AL. hr. 
Fredry (popul.). 

We czwartek, 17 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. 

W piątek. 15 b. m.: Przedstawienie popularne. 

W sobotę, 19 b. m.: „Znakomitość* (Chateanx histori- 
que), komedja w 3 aktach Al. Bissona i J. d'Turique 
(nowość). 


W końcu tygodnia rozpoczniemy druk noweli 
š$ p. Sewera Maciejowskiego, p.t.: „W lesie“. 


Ostatnie wiadomości. 
AUSTRIA. 


Pierwsze posiedzenie Izby. 

Wiedeń: Pierwsze czwartkowe posicdzenie 
Izby będzie bardzo krótkie, ponieważ naczelnicy 
klubów niemieckich. odbędą w tym dniu konfe- 
rencję, na której dr Kórber przedstawi im swój 
przyszły program działania. 

Hr. Vetter zwoła posiedzenie przewodniczą- 
cych wszystkich klubów, aby ułożyć program 
wspólnej pracy. 

Projekt zmiany ordynacji wyborczej. 

Praga: „Hlas Naroda* donosi, że staroczech 
Mattns postawi w Sejmie wniosek o usunięcie 
kurji wielkiej własności, a zastąpienie jej kurją 
najwyżej opodatkowanych. 


Ulgi podatkowe. 

Wiedeń: „Wiener Abendpost" donosi, iż mi- 
nisterstwo skarbu wyda wkrótce dodatek do u- 
staw o podatku zarobkowym Towarzystwa a- 
kcyjne doznają znacznych ulg w ciężarach po. 
datkowych. Rozporządzenie to ogłoszonem zosta- 
nie za parę dni, w ciągu zaś b. miesiąca wyjdą 
nowe instrukcje dla władz podatkowych w spra- 
wach przemysłowych. 

Körber contra Zaczek. 

Praga: „Nar. Listy“, donoszą, że dr. Körber 
podjął całą akcję, zmierzającą do tego, by dr 
Zaczek nie otrzymał, po rezygnacji pos. Prade- 
go, godności drugiego wiceprezydenta Izby. 

Połączenie się stronnictw słowiańskich. 


Marburg: Na posiedzeniu stronnictwa kato- 
lieko-politycznego pos. Ziekar zapowiedział po- 
łączenie się klubu południowo - słowiańskiego ze 
słowiańskim centrum. Wiadomość tę przyjęto 
objawem entuzjastycznego zadowolenia. 

Bezpośrednie głosowanie. 

Linc: W Sejmie górnoaustrjackim uchwalono 
jednogłcśnie bez dyskuzji ustawę o reformie wy- 
borczej, wprowadzającej bezpośrednie głosowanie 
w kńrji gmin. 

Parlament węgierski. 

Budapeszt: Otwarcie parlamentu węgierskie- 
go nastąpi dnia 24 b. m. Ukonstytuowanie pre- 
zydjum i wybór poszczególnych komisyj zajmie 
prawdopodobnie czas do 7 listopada. Rząd wnie- 


Znakomitą Starkę lenczyńska 


poleca parowa fabryka wódek Leszka Prus Wiśniowskiego i S-Ki (właściciele: Leszek Prus Wiśniowski 
i Roman Harczyński) Tenczynek — stacja Krzeszowice. 
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sie prejekt trzymiesięcznego prowizorjum budże- 


towego. 
Reformy w armii. 

Budapeszt: „Pester Lloyd* zaprzecza zupeł- 
nie stanowczo pogłoskom, jakoby w najbliższym 
czasie nastąpić miało powiększenie liczby pułków 
piechoty do 136. Potrzebę reform wojskowych 
uznano już w r. 1898, ale ze względu na ówcze- 
sne stosunki parlamentarne, reform tych nie mo- 
žna było przeprowadzić. 

Namiestnictwo galicyjskie. 

Wiedeń: „Extrapost*, mająca niekiedy dobre 
informacje galicyjskie, donosi, że hrabia Antoni 
Wodzicki jest przeznaczonym na namiestnika ga- 
licyjskiego po hr. Pinińskim (?) Były marszałek 
Badeni staje na czele silnej opozycji w Sejmie, 
a może i w parlamencie (?). 

Król włoski w Spale. 

Wrocław: Tatejszy „Generalanzeiger“ zamie- 
szcza sensacyjną wiadomość, że jenerał-guberna- 
tor warszawski, Czertkow, otrzymał urzędową 
informację o zamierzonym przyjeździe króla wło- 
skiego do Królestwa Polskiego. Spotkanie cara 
z królem Wiktorem Emanuelem nastąpi w Spaie 
jeszcze w październiku tego roku. 

Z Tulonu do Algieru. 

Tulon: Wczoraj wzniósł się tutaj balon, któ 
ry podjął podróż do Algieru. Jeden z parowców, 
płynący z Algieru, widział ów balon w oddale- 
niu 50 mil od Marsyjji, 

Armja bułgarska. 

Zefja: Pod przewodnictwem ministra wojny 
zebrała się komisja reorganizacyjna, która się 
zajmie przekształceniem ustrcjn armji bułgar- 
skiej. Ustanowioną będzie ponownie liczba żoł- 
nierzy w armji czynnej i wybranym karabin no- 
wego stylu. 

Patrjarchat ekumeniczny. 
Konstantynopol: — Porta nie pozwo- 
liła patrjarsze ekumenicznemu, Joachimowi III 
na objazd prowincji tegoż Kościoła. Natomiast 


pozwoliła na otworzenie dwóch nowych semina- | 


rjów duchownych w Salonicki i Grevenie. 
Umowa z Marokiem. 
Madryt: Zawarta z Marokkiem umowa posta- 
nawias, że Marokko ma zapłacić Hiszpanji 158.000 
pesetów w przeciągu 50 dni. 


TELEGRAM Y. 
Nowy marszałek. 

Lwów: „Gazeta Narodowa* donosi, że dziś 
przed południem złoży wizytę oficjalną marszał- 
kowi krajowemu, Andrzejowi hr. Potockiemu, 
namiestnik Leon hr. Piniński, oraz przedstawi ma 
się także grono radców namiestnictwa. „Jest to, 
jak pisze „Gazeta N.* — nowość, nowość doda- 
tnia, bo podnosząca powagę najwyższego naczel- 
nika autonomji*. 


Nominacje. 

Lwów: Namiestnik przeniósł komiserzy po- 
wiatowych: Adolfa Panickiego z Dobromila do 
Turki, Wiktora Łuckiego z Turki do Ropczyc, 
Jana Łopuszyńskiego z Kosowa do Dobromila i 
koncepistę namiestnictwa Eugenjusza Salomona 
Friedberga z Ropczyce do Białej. 

Wiedeń: Starszy radca budownictwa, Cieśli- 
kowski, został mianowany kierownikiem jednego 
z dępartamentów w nowo utworzonej dyrekcji 
budowy kolei. * 


Fundacja skarbkowska. 


Lwów: Rada administracyjna fundacji hr. 
Skarbka przeprowadziła w poniedziałek dysku- 
sję nad działalnością dyrektora administracyjnego 
tej fundacji Langego. Pomimo gorącej obrony 
ze strony członka Wydziału krajowego p. Onysz- 
kiewicza i syndyka fundacji dra 1Łozińskiego, 
uchwaliła Rada zawiesić czasowo p. Langego w 
jego czynności aż do przeprowadzenia dochodzeń. 

Wiec koncypientów. 

Lwów: Wczoraj wieczorem odbył się w tu- 
tejszej Izbie adwokackiej wiec koncypientów ad- 
wokackich celem naradzenia się nad zawiąza- 
niem stowarzyszenia koncypientów, na wzór sto- 
warzyszenia istniejącego w Krakowie. 

Wiec zagaił dr Lau i wskazał na potrzebę i 
cele takiego stowarzyszenia. Przewodniczącym 
obrano dra Artura Tilla (młodszego). Uchwalo- 
no rezolucję. uznającą zawiązanie stowarzyszenia 
za potrzebne i wybrano komisję, któraby się za- 
jęła ułożeniem projektu statutu na wzór tow. 
krakowskiego. 


Znakomite 


Tutki cygaretow 


t są do naby 


„GŁOS NARODU“ 


Z Rad powiatowych. 

Drohobycz: Na miejsce hr. Tarnowskiego 
wybrany został prezesem Rady powiatowej p. 
Leonard Wiszniewski, poseł sejmowy, a wice- 
prezydentem p. Michał Panech, sędzia. 


Wiceprezes Izby. 

Wiedeń: „Neue Freie Presse“ donosi, że 
Prade nie przyjął godności wiceprezesa Izby po- 
selskiej. Stronnietwa niemieckie nie pozwolą ża- 
dną miarą, aby godność ta miała przypaść w 
udziale Słowianinowi, ewentualnie Zaczkowi. 
Wszechniemcy, niemieccy ludowey i postępowcy 
protestują jednak, aby wiceprezesem miał zostać 
poseł antysemicki, Pattaj. Prawdopodobnie krze- 
sło wiceprezydenta otrzyma któryś z posłów lu- 
dowego niemieckiego stronnictwa. 


Reformy agrarne. 

Wiedeń: „Deutsches Volksblatt“ ostrzega dra 
Körbera, aby nie lekceważył sobie wyniku wy- 
borów w Czechach, i natychmia:t przystąpił do 
wydatnych reform agrarnych. Tak po stronie 
czeskiej, jak i niemieckiej potrzeba podobnych 
reform, jak się to okazuje z wyniku wyborów, 
jest bardzo rozbndzoną. 


Wybory czeskie. 

Praga: Wczoraj odbyły się w Czechach wy- 
bory z kurji większej własności i z kurji ordy- 
nackiej. Wybrano kandydatów kompromisowych. 
Niemcy uzyskali 21 mandatów. 


Wybór Szallka 


Praga: Komisarz rządowy uznał za niepra 
wną uchwałę komisji wyborczej, która uniewa- 
żniła wybór Wszechniemea Szallka, twierdząc, 
że prawo unieważnienia przysłnguje tylko Sej: 
mowi czeskiemu. Wśród Czechów panuje wiel- 
kie z tego powodu rozgoryczenie. 


Protesty. 


Budapeszt: Przeciw 60 nowowybranym po- 
słom założono protest do kurji najwyższej. 


Taryfa celna. 

Berlin: Projekt taryfy celnej przyjdzie na 
porządek Izby zaraz po etwarciu sesji. 

Podróż pary król. włoskiej do Rosji. 

Rzym: Podróż pary królewskiej do Rosji jest 
postanowioną. Towarzyszyć jej będą w tej po- 
dróży ministrowie Zanardelli i Prinetti. Szcze- 
góly podróży ułoży ambasador włoski Morra 
Laviano. 


Aresztowania anarchistyczne. 

Konstantynopol : Aresztowano tu dwóch anar- 
chistów włoskich, którzy stawiali policji w chwili 
ujęcia bardzo energiczny opór. Ambasador wło- 
ski zastrzegł sobie, żeby on, ewentualnie któ- 
ryś z jego reprezentantów mógl być podczas 
śledztwa, i aby go powiadomiono o całym prze- 
biegu sprawy. 


Emigracja Mahometan. 


Sofja: -Mahometanie opuszczają Bułgarję i 
przenoszą się do Turcji. 


Miss Stone. 

Sofja: Miss Stone zawiadomiła naczelnictwo 
misyj anglikańskich w Konstantynopolu, że zbójcy, 
którzy dotychczas obchodzili się z nią bardzo 
oględnie, obeenie, od czasu wysłania pościgu, 
grożą jej rozstrzelaniem. Prosi więc, aby pościgu 
zaprzestać i złożyć okup. 

Karliści. 

Barcelona : W tutejszych dobrze poinformo- 
wanych kołach twierdzą, że rnchowi Karlistów 
nie należy zbyt wielkiego przypisywać zna: 
czenia. 


Roosevelt. 

Londyn: Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Roostvelt przygotowuje orędzie do kongresu, w 
kttrem między innemi zapowie kroki ustawodaw- 
cze przeciwko kartelom, dalej ograniczenie im- 
migracji do Stanów Zjednoczonych, wreszcie zna- 
czne pomnożenie floty. 


Wiedeń: „Narodni Listy“ zarzucają Kórbero- 
wi zbytnią uległość wobec Wszechniemców, gro- 
żą, że albo p. Kórber powróci do neutralności, 
albo rząd jego nie będzie istnieć. Czesi stawiają 
mu tę alternatywę 1 są zdecydowani ją prze- 
prowadzić. 

Petersburg: Znakomity polski uczony, profe- 
sor chemji fizjologicznej w uniwersytecie peters- 
burskim, Marcel! Nencki, zmarł tu dnia 14 b. m. 


Nr. 237 


Ś. p. Marceli Nencki pochodził z Królestwa 
Polskiego, ukończywszy tam szkoły średnie, przy- 
był celem dalszych stndjów do Krakowa i zapi- 
sał się na wydział filoz: ficzny. Przeniosłszy się 
następnie do Berlina. rozpoczął tam studjować 
medycynę i w r 1870 otrzymał tytuł doktora. 
Habilitował się w uniwersytecie berneńskim (w 
Szwajcarji). W r. 1877 otrzymał tamże katedrę 
chemji fizjologicznej. W r. 1881 przeniósł się do 
Petersburga i tam kierował instytntem chemji 
fizjologicznej. 

Profesor Nencki był od r. 1884 członkiem 
krak. Akad. umiejętności. W r. 1900 uczestni- 
czył w Zjeździe lekarzy i przyrodników, który 
się odbył w naszem mieście. 

Zmarły pozostawił syna dra Nenckiego, che- 
mika, mieszkającego stale w Warszawie. 

Marceli Neneki był uczonym rozgłośnej wszech- 
światowej sławy (Przyp. Red.) 


Hr. Apponyi prezesem Izby. 
. _ Budapeszt: Hr. Apponyi zgodził się na przy- 
Jęcie godności prezesa Izby poselskiej. 
Mowa Kolomana Szella. 


Budapeszt: Koloman Szell w przemowie do- 
wyborców w mieście Kaposzwar oświadczył, że 


jest zadowolniony z ostatnich wyborów, które "i 


dały zwycięstwo stronnictwu liberalnemn i pod- 


niósł, że udało mu się oczyścić atmosferę wy-' 


borczą Węgier z nadużyć wyborczych. 


Hr. Waldersee chory. 

Berliin: Hr. Waldersee jest poważnie chory. 
Uroczystości, które miał urządzić na jego cześć: 
korpus oficerski, zostały odwołane. 

Obiad na cześć Virchowa. 

Berlin : Kanclerz hr. Biłow wydał obiad na 
cześć Virchowa. Zaproszonych było tylko 24 
osób. Między zaproszonymi znajdował się włoski 
minister rolnictwa Bacceli. 

Wydalenie Greka. 

Paryż: Grek Nicolaides, dziennikarz, wyda- 
lony został z Francji za obrazę dziennikarzy 
francuskich. 

Z wojny boerskiej. 

Londyn: Wzięty został do niewoli komen- 

dant boerski Liemer. 


Pogrzeb Emira. 


Londyn: Podczas pogrzebu zmarłeg” Emira 
Afganistanu Abdarrahmana, nie brakło momen- 
tów dramatycznych. Następca jego Habibuiah 
wypowiedział promienną mowę do ludu zebra: 
nego i wojska i przysięgał, że wierny pozostanie 
dm ojca swojego, i utrzyma sojusz z An- 
gya. 

Z Afganistanu. 

Petersburg: Sfery urzędowe zapewniają, że 
zmiana tronu w Afganistanie nie pociągnie za 
sobą żadnych nieporoznmień. W ostatnich cza- 
sach ani Anglja ani Rosja nie miały wpływu w 
Afganistanie. Jedynym pretendentem do tronn 
afganistahskiego mógłby być Izaak Chaan. Żyje 
on sobie jednak spokojnie w Samarkandzie i nie 
myśli występować z pretensjami do tronu, gdyż: 
wie, że na pomoc Rosji liczyć nie może. 


"NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 
Die 


° 
Podziekowanie. 2828: 

W nientalonym żalu pogrążeni po stracie drogiego: 
syna i brata, dra Józefa Chrzanowicza składamy Wielm.. 
drowi Jodłowskiemu z Zarszyna za bezinteresowną pomoc.. 
Przewielebnym Księżom: Ryniakowi Malinowskiemu, Bu- 
lichowskiemu i Chrzanowiczowi za oddanie bezintereso- 
wnie ostatniej przysługi zmarłemu, jako też inteligencji 
miejscowej i wszystkim serdeczne Bóg zapłać. Jak również 
dziękujemy PP. Drom ze Sanoka, którzy na kilkukrotne 
prośby telegraficzne nie raczyli przybyć z poradą lekar- 
ską do chorego kolegi. 

Z uszanowaniem Ojciec i siostry zmarłego. 


Z — m | ABA 


Leczn ca Dra A. Tarnawskiego 


w Kosowie za Kołomyją 
(stacja kolei Zabłotów) 
otwarta od 1 maja do końca października. 


Środki: leczenie wodą i inne flzykalno-djaty- 
czne. 2324 


z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie 


cia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na 
prowincji. — Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 


2380 
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Nr. 231 - „GŁOS NARODU“. 


Poszukuję dzierżawy || 


_„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, j*k 


| „GŁOS NARODU“, 7 
Panie I Panowie 


klórzy r.eczywiście dobre i elegan<kie 


Zalecoma przez 


w mieście do 10 morgów lub na wsi 
20—30 morgów z budyckami zaraz lub 
od Ni Roka. 
Zgłoszenia: „Selerówka* Chronów. ost 

poczta Wiśnicz nowy 2322 


Młodzieniec 


w wieku 16 17 lat, z dobrego. doma, 
z ukończoną niższą szkołą realną lub 
gimn, znajdzie pomieszczenie jako prak 
tykant biurowy, bszpłatny, w domu han 
dlowym M. Czerwińskiego Kraków, ul. 
Grodzka L 57. Pierwezzństwo mają u- 
czniowie szkoły handlowej i zamieszkali 
przy Rodzicach. — Zgłoszenia między 
6-7 wiec.ór, lub listownie, 2326 1 3 


WDOWIEC 


łat 40, ojciec 4 ga olchowanych dzieci, 
własc. realn. i zawiadowca państw. do- 
chodów o rocznych 6020 K. przychodu, 
poszukuje żony-matki. O rzetelne, jeżeli 
możsbne z f.tografią, które zwrócon» 
zostaną, oferty uprasza do 15 listopada 
b. r. pod „T. P. Wdowiec“ w Admini: 
stracji „Kurjera Lwowskiego“ — Lwów. 
2329 1 3 


Prawo propinacyi 


w siogile, Czyżynach, Łęgu, Ze- 

sławicach i Kantorowicach jest od; 

1 stycznia 1902 r. do pod. 
dzierżawienia. 


Refiektanci o warunkach dowiedzieć | 
się mogą pisemnie lub ustnie hi 
przełożonego Konwentu O. O. 

Cystersów w Mogile. 2332 


Zawodowy buchalter 


sporządza inwentarze, zestawia bilanse, 

podejmuje się zaprowadzenia lub zam 

kuięcia ksiąg handlowych. Może również | 

dochodząc prowadzić księgi i korespon- 

dencje handlowe, Łaskawe zgłoszenia pod: 

„L. A, h,“ do Adm, „Glosa Narodu“, | 
218 3 5 


TECHNIK 


z ukończoną ©. k, wyższą szkołą prze“ 
maysłową, z jednoroczną praktyką bin- 
rową i jako konduktor budowy poszu- 


kuje posady w biurach p. Architektów | 


i Budowniczych. w Krakowie lub na 

prowincji zaraz lub od pierwszego listo. 

pada. Zgłoszenia przyjmuje Dział inse 

ratowy pog Narodu“ <w Technika“. 
64 


GORZELNIK 


Dublańczyk, z postępem bardzo dobrym, 
posiada dłuższą praktykę w gorzelni pa 
rowej Oraz egzamina z maszyn i kotłów 
parowych, mogący sig wykazać chlub- 
nemi świadectwami obejmie posadę go- 
rzelniką zaraz. Łaskawe zgłoszenia: Flo- 
ryan Bząca Zaczernie ppe Ruska Wieś 
240 5 


Rzadca ekonomiczny 


w sile wieku, z ukończoną szkołą rol- | 
niczą i 30 let. praktyką w większych 
majątkach, mogący się wykazać chinb 
nomi świadectwami i po!ecenianai, po- 
szukuje z dniem 1 Stycznia 1902 posady 
zarządcy w Galicji. Adres poda Adm. 
„Głosu Narodu*. 279 4 10 


Już otwarty 


Zakład z!mawy kapieli siarczanych i 
Sanatorjum w Śwoszowicach. 281 
Komunikacja kole ą. Omnibus przy stacji 
o godz. 9'14 i 5'40, Z dniem otwarcie 
zimowego Zakładu letnie łazienki ze zni- i 
żŻonemi cenami z4mkn ęte i omnibus do 
Krakowa przestaje kursować natomiast 
powozy do dyspozycji. Zarząd 


Dzierżawy gruatu 


pkoło 100 mórg poszukuje Jan Slonka 
smer, urzędnik Dóbr Hrabskich Ruska 
wieś, 268 3 3 


Szczepy OWOCOW. 


Geny zniżone. Wysyłam do każdej poczty 
i stacji. Jatłonie, Grusze, Czereśnie 
iSllwy 1 sztuka 50 ct 10 szt, 4 złr 
25 ct, Brzeskwinie, W:śnle, Moree, Wę- 
lerki, Nektaryny, Drzewa I Krzewy. 
zdobne mam do sprzedania 3.000 szt. 
Krzewów w różnych odmianach 1CO szt, 
15, 20, 25 złr. Cennik nowy z objaśnie: 
niem pomologicznem wysyłam opłatnie 
każdemu. 3525 
E. Uklański, Zarząd ogrodów w 
G!szy-Dwór, o. p. Krakow. 


jj 
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| Wódki I Lib 


Towarz. lekarskie 
w Krakowie 


Skład 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych. będącego pod kon- 
trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 et. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla Lwowa w aptece J. W'ewiórskiego 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. 


Win Greckich | 


„ACHAIA“ 


w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 7 23.000 zir. 


POLECA 
Wyborne Wina Greckie 


CEPHALONIA białe, slodkawe, 
b. smaczne, butelka 60 ct, litrowa 
80 ct, litr na miarę 75 ct. 

MOSCATO biale, doskonale, a la 
Haut Sauterne, butelka 80 ct., litr 
na miarę 1 złr. 

SECT pelne, slodkawe, zamiast do- 
brego Węgra, butelka 1 zlr., litr na 
miarę 1 złr. 20 et. 

SAMOS wyborne, bardzo smaczne, 
z przyjemnym zapachem, butelka 85 
ct., butelka litrowa 1 zir., litr na 
miarę 1 złr. l 

AOHAJSKIE (suche) greckie Sher- 
ry, nie słodkie, pelne, mocne, Jasne, 
butelka 1 złr. 75 et. 


MAVRODAPHNE czerw. dese- 
rowe, (lecznicza Malwazya). silne, 
pelne. słodkie, zastępuje dobry Port- 
wein, butelka 1 złr. 75 ct. 

MAŁWAZYA biała, szlachetne. b. 
pełne wino słodkie, specyvnlnego. 
miłego smaku i charakteru. butelka 
1 złr. /5 ct. 

CIPERO czerw. słodkie, przyjemn. od 
Malagi, butelka 1 zlr. 50 ct. 

MAŁWAZYA czerwona Gutland. 

MAŁWAZYA biala Gutland, dwa 


szlachetne, z najtroskliwiej wybra- 
nych gron (kapki), najprzedniejsze 
| z win. jakie słońce południa wydaje, 
butelka 2 złr. 50 ct. 


Wina Węgierskie 


białe i czerwone, ol 45 cent. 


do 1 złr. 50 cent. i wyżej za butelkę. 


Wina Austryackie 


MAJLBERGER 
5Q centów. 


białe, butelka 


telka 1 zlr. 30 et. 
Wina Szampańskie firm 


STEINWEIN białe, w dzbanuszk. 
butelka 1 złr. 


 IMPERIA LMARKE białe, bu- | GOLDHARKE białe, — buielka 


1 złr. 


y Louis Francois & Co. 


„Monopole Demi Sec“ 


„Carte Blansche“ 
„Crémant Rose* 


Wyborny leczniczy Koniak 
Tokajski 


Ui but. a but. 


Tkj. Cognac z lit. V. złr. 2 złe. 1:20 
saN Ey a E 

” A V j „ 250 

a KMANKOGBEW ZB. a. 5 
“3 ECH — IE 3 000 
„ Kronen Cognac „B , 450 
„ Medicinal ,„ 6 . 350 

U 


„ Diabetiker , 


od 3 zir. za butelkę. 


KONIAKI 


firmy 


Czuba Durozier & Comp. 


wszystkie gatunki w oryginalnych bu- 
telkach po 1 złr. 80 ct., 2 zh 50 ct., 
3 zły, dzi. 205661 4 zl 
za butelkę, 
również na litry po 2 złr. 50 ct.. 3 złr. 
io złr. 50 c6. za litr 


wocowe Z Łańcuta 


wszystkie smaki — po cenach najniższych. 


Wódki 
Dra JANA ZDUNIA 
z Raby wyżnej 


Winiak. Jałowczak, Borówczanka, Tar- 
niówka, Żytniówka i t. p. 


Bardzo starą Żytn 


Wódki Gdańskie 
+4 ZNAKOMITE 
KEY | Butelka złr. 1:50, 


Pomarańczowa y 
Wiśniowa | maleńka na próbę 
J 36 cent. 


Złotówka 


iówkę z roku 1886 


1 złr. i 1 złr. 25 ct. za butelkę. 


Doskonałą Pomarańczowa Nalewkę 3 


cała butelka 90 et. 


— 


, pół butelki 50 ct. 


Oryginalny Angielski 
RUM JAMAJKA 


RUM KRAJOWY 
najorzedniejszy 


Mleko grodkowskie 


| 
można dostać ml. Basztowa 19. 
i 


suknie chcą nosć, niech żądają oa- 
tzych styryjskich wzorów Lo- 
denów. kora grat.s i opłacone będą 
rozsyłane. 

Spacyalnośó naszej Firmy: 
Dla Pan 140 cm  szerok, K. 3'16 
Dla Panów 140 cym. „ K. 650 


„Erstes Grazer Kaufhaus“ 


in Graz Jakominiplatz 13, 
UWAGA! 


Gracki Loden słynie na cały świat 
ponieważ w naszej Fabryce tylko z praw- 
d iwej czystej wełoy firbowsnej towary 


wyrabiamy. 168 2 12 


ej Knapowska. | Tattad koncens, sprzedaży i Kupna 
| Poszukuje się | HelenyTelesznickiej 
A przy ul. Szewskiej Nr. 21 I piętra 
| ma do sprzedania : Lornetki, Obrazy oleje 


| na II hipotekę domu oszacowanego 


‘na 36000 złr., oraz ma hipotekę| 
parceli i stawiać się mającej na tej 
parceli willi — na 8%, ma lat 5 
w trzech ratach t. j. 15/11 1901, 

1/1 1902 i 14 1902. 
Zgłoszenia przyjmuje i objaśnień 
udziela Jan Sżrycharski, Kraków, 
Głos Narodu. 20 2 5 


W pracowni stolarskiej 
W, burzyńskiego 
w Krakowie uł. Długa Nr. 7 


jest miejsce na 2 uczni. 
28% 3 8 


Kanarki 


HERCYNSKIE 


Poleca najlepsze śpie- 


dzwonkowym, słowiko- 
wym, fletowym i gwizdkowym — 
sztuka po 4, 6.8. 10 i 12 złr. ! 


Wysyła na prowincję odwrotnie wa zali 
czką z gwarancją dostawienia oai 
na miejsce przeznaczenia, 6 dmi prówy 
a wrazie niezadowolenia wymiana, liè 
zwrot pieniędzy. 

Hodowla prawdxziw. Herceńskiel ' 
Kanarków 


JAN SZUFA w KRAKOWIE 


uł. Fiorjańska Nr. 43, | 
II-gie piętro, oficyny. 


Kamienica Il piętr. 


z oficyną, przy ulicy Mikołajskiej, 
tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Jan Strycharski, ul. 
Jagiellońska L. 7, Kraków. 
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waki .„Rollery*, śpie- ; 
wające łagodnym tonem | 


ne i olejodruki, Makaty, Dywany. Garni- 
tury mebli, Serwantki (mach.) Lustra z 
końs. Biurka, Fortepiany, ( ,), Ze- 
kary, Zegarki (ant ), Biżuterię złotą i sre- 
brng, Serwisa srebrne i z chińskiego sro- 
bra, Porcelany (ete.), Stoły duże i ma- 
łe, Szafy, Łóżka (drew. i blasz.), Umy= 
walnig, Portjery, Lampy, Maszyny 

szycia, Wózki dziecinne, Otomany, Kol: 
dry, Suknie, Odziwadła, żakiety dama. i 
męz., Kapy, Kapelusze, mundury (urzęd.) 

cylndry it p. 

Zakład potrzebnie w komis mebli różnych 
oraz sukien i biżuteryj, 20 7 0 


Pokój kawalerski 


obszerny, z osobnem wejściem, z 
meblami i usługą na żądanie, na 
II piętrze przy placu Szczepańskim 
L. 8 od 1 października do wyna- 
jącia za przystępną cenę. Wiado- 
mość tamże. 8900 


Rutynowana 


nauczycielka muzyki 


uczennica pierwszorzędnego profesora 
udziela lekcyj gry ma fortepia- 
mie po przystępnej cenie. Adres 
wskaże Dział inseratowy „Cłosu 
Narodu” ul. św. Jana L. 8. 28 


i Majątek 


w Jasielskim powiecie, 1200 mrg. ob- 


j szaru, 6CO roli i łąk, 600 lasu szpilko- 


wego w czem grubego do cięcia zA Cire 
ca 40.000 złr. i 20 mórg stawow, młyn 
z holendrem, 3 karczmy; budynki mu- 
rowane, Obszerne, 6 domów dla złażby, 
piękny ogród i sad, grunta wilgotne, 
drenowans reszta ziemią urodząjna, do- 
bra, w dobrem położenia, w wysokiej 
kulturze, przy szosie — jest wraz z in- 
wentarzem (130 sztuk bydła) i zasiewa- 
mi (suche dochody około 2.000 złr.) 


do sprzedania, 


Cana 200.000 złr. Tow. Kred, 46.000 złr. 
Wiadom:ść: Dział lInseratowy „Głosu 


Naredu* Krakow, ulica św. Jana L. 3. 


5020066 .000000000006006096 


wzkółki lesno- ogrodowe 
TADEUSZA hr, ŁUBIEŃSKIEGO 


o. p. loco st. kolei Czarna 


Nr. 000 but. złr. 3:—, pół but. złe. 1:50 w butelkach: cala 75 et. 1 adr. pół 3 polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
enee oo | O Å c 


krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, za- 
= kładania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery, 
© drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków @ 


~ po cenach bardzo niskich. 11 o 0 © 


` no» 250 „ n n» 1'25 butelki 40 ct. i 50 ct.. litry na miarę 
w U p IL, .oaxda £ myć 75 centów. 


BĘ Wysyłki na prowincyę w butelkach, beczulkach i w oplatanych 
gąsiorach, po 3, ©, 10, 15 litrów, odwrotnie. "qq 


„Confiserie Union“ we Lwowie. 
Parowa Fabryka Cukrów i Czekslady, 


poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo- 
wych środków wykonane wyśmienite krajowe fabrykaty specjalne, jako to: 
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 

rodzaju. — Bonbony atłasowe — produktą słodowę — karmelki owocowe 
bombony salonowe. Wyśmienite cuiierki deserowe w różnych doborowych 
gatunkach (Dragóes, Pralinóes). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba- 
tniki, pierniki. — Orientalne specjały cukrowe. — Przeróżne artykuły 
świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — od pojsdynczych do naj- £ 
wytworniejszych. 


Cenniki na źadanie wysyła się opłatnie i odwrotnie. 
800000:000009000000000068 


BS” Grodzka L. 2 Kraków wu 


Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki powa 
rańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo- 


STEFAN PORĘBSKI i Ska 


167 6 27 


polecają w wielkim wyborze 


PANIENKI .. 


aczęszczające do zakładów 
naukowych 


znajdą wygodne umieszczenie 
przy rodzinie obywatelskiej 
anlica Batorego Nr. 1, 
I. piętro I. 17. 


I 


L 


130 20 @ 


ców, marmolad, soków itp. jako względnie najtańszy dodatok, zamiast 
zwykłego cukru burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy 
Środek zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmo- 
lady i t. p. 2088 15 26 

Naumieniamy, ż» wszystkie artykuły surowe i matęrjały potriebne 
(A do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źró- 
g — bada | kantroluie stale chomik sadewnie zaprzysiężony. 


Wełny, Bawełny, Włóczki 
do robót drutowych, szydełkowych i haftu. 


Zamówienia uskutecznia odwrotnie. 
W niedziele I święta handel zamknięty. 


a 
© 


Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 
Fabryka ul. Zamarstynowska 21, Zarząd ul. Łukasińskiego 4. 


mont (zęthotnnski 
pismo miesięczne ilustrowane, 
wychodzi od 1 lipca 1901 r. 


pod redakcją 
ks. Józefa Adamczyka. 


Prenumerata roczna w Kra- 
kowie wynosi 12 koron, pół- 
rocznie 6 koron. 2104 

Prennmeratę przyjmuje 
akład główny EA dej o 
Wielkopolskę i na Prusy 
Zachodnie 


księgarnia katolicka 


Dra Wład. Miikowskiego 8 


w Krakowie 


I 
Rynek główny 30, telefenn Nr. 418. i 


Nowości księgarni | 


D. E FRIEDLEINA w Krakowie 


Rynek Nr. 17.— Telefon Nr.452. | 


Bydel Lucyan, Poczye. Wyd. nowe, po- 
wigkazome atworami pisanomi do na- 
raeczonej, ozdobione rysuskami i por- 


Getem autora, rys, Bt, Eo ł 


„GEOS 


| 


B~ NOWO OTWARTY 988 
handel wyrobów masarskich 
Aleksandra Grabowskiego 


poleca po cenach bardzo niskich wszelkiego gatunku| NA ulicę 


wędliny i delikatesy swojskie. 
A. GRABOWSKI, ulica Szewska L. 20, Kraków. 


305 1 6 


— _—— 


008030800000000000808000 


S PORĘBSKI £ ZIMLER © 


Kraków, Rynek główny L. 8, 


polecają na sezon jesienny w wiełkim wyborze i po 
najniższych cenach: 
Bluzki flanelose, Larchanowe i wełniane, 
Żakieciki i «tanic<ki trykotowe, 
Kaftamiczki, czapeczki i kap uzy wł)czkowo dziecinne, 
© Pończochy bawełarane, wełn. i Fild' Ecoge damskie i dziecinne 
© Rękawiczki włóczkowe, trykotowe, wełniane i skórkowe 
z flanelką, damskie, męskie i dziecinne, 

Spódniczki ciepłe, najnowsze, włóczkowe, wełn. i Himalaya, 

Bolera włóczkowe, czarne i granatowe damskie, 

psoarRane z wełny Jaegerowskiej, 

amasze trykotowe i włóczkowe, — Szale włóczkowe, 
Berety włóczkowe i wełuiane w różnych kolorach. 
Boa fatrzane z piór i gazowe. 


000000080088080000088280000 


311 1 6 


SOOSYYDIDSYDIIDE 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY", 


„GŁOS NARODU", Nr. 237 


OSOBA STARSZA 
Kancelarya która się zna na kuclni i b. dobrze na 
1 notaryusza SR CERA ponet H 
3 p : o iana aibo na ple- 
Wiktora Brzeskiego jv od Po Te eT 
e o yni* do Adm. osu Narodu“. 
przeniesioną została pi 2355 172 


św. Marka 5, Ip. 
2330 1 3 


-Stainia 

Stajnia 

na dwa konie wierzchowe 
do wynajęcia. 


Bliższe wiadomość u portyera w ka 
mienicy L 29 przy ul. Karmelickiej. 
2333 1 3 


Krawczyn dobra 


podejmuje się robót w domach 
prywatnych. — Zgłoszenia: ulica 


Pomocnik handlowy 


dolny ko zanniy, } oszukuje posady zaraz 

w Krakowie lob na prowincji. Ades 

posta restante „J. K, Pomocnik- Kraków. 
2331 1 3 


Najnowsze Mydła kwiatowe 


w różnych zapachach, karton zaw .erejący 
6 sztuk 55 et. 


„Nowość“ podeszwy wkładkowe 
33 e H o N I x 


chreniące od zimna % pary (do co- 
dziennej zmiany) 40 et. 


Fotografia. Kraków. 
D edama : 2 d.brs ob ekt 
V oigtliudera sta PAR m zejn, Ua Administracj i 


21X27 do reproduke,i z wyciągi m Ca- 
merks 13X18 z objektywem i staty wem, 
satynka „Amerykanka“. — Wiadomość: 
K asuski, ul. Sławkowska 31, 294 3 3 


większego majątka ziemskiego poszukuje 
postępowy gospodarz. Adrès wskaże z 
grzeczności Dr Z. Pisiewicz, adwokat 
w Krakowie ul. Szczepańs a L. 1. 195 


Kasyer główny 


potrzebny dla większego Krajowego Towarzystwa Ubez- 


t X .86 3 > E M R f : 
w Z. uć A M | Magazyn futer A. Jachimskiego jg|pieczeń, — mającego a Jeneralna Reprezentacyę 
poczyj, niedozwolonych przez cenzurą E 5 f we Lwowie. 
reyi. seee oe 0- KE: mó w Krakowie „wi ul. Grodzkiej 1. 14 m SĘ , Wymagaua znajomość memieckiego i polskiego języka w słowie 
w postne, primis ENT ia A PES |_| (założony w roku 1825), 63 8 10 |a mä |i pismie — kaucya — obezuanie, a jeżeli możliwe, dowody, że petent 
y= WAWA. H W. ohial SE Poleca w wielkim wyborse gotowe futra męskie i damskie mj |= 5 $f by? już czynny jako urzędnik Ubezpieczeń. 
. BW świeższych fasonów, rctundy, garwitury, czapki, kcłpaki, zarg |- àE > 3 Ą $ $ 
o ERN ` Zł, 130 s: Pg k kawki do polowania i t. d. E Starający się, któremu w razie akceptacyi zapewnioną będzie 
pm Ha TANA Serval. Zr». A S&C] Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i usku- |< z |dobra pensya i emerytura, zechcą swoje oferty wraz z życiorysem 
R mirer aadh Ha k dayi, £ $ k tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. ba i żądaną pensją przesłać zaadresowane: Pensionsberechtigter 
Macenowski Mikołaj i Antoni. Padr = Na akładmio u rzymnje materjały na wierzchy męskie i damskie | gej Haupteassieur 5092 do „Rudolfa Mosse“ Wien I. Seiler- 
szalk de K ky Mterzta polskiej 43 Z pinih sig fabryk francuskich, angielakich i krajowych, S B stätte Nr. 2. 290 z 3 
za całość wraz z ozdo okai- 4.3 Przyjmuje futra ped gwarancją do przechewaala przez lato. EJ) | p TO TOPY e PPP W PPROZŹ 
me. 1 101 Zła 190 et, ddcoodooocHZEGOREOGEGEW PYYWWWPWPWYWYTPYWPWYY 
De nabycia wu wszystkich księgarniach 
7 : lg 
z |: 330. © Niniejszem mam zaszesyt zawiadomić Szano *ną P. T Publiczność, 8 Rza dka S OSO bność 
; : p że z dniem 5-go pażdziernika b. r. etw. rzyłem 4 
Ajencja BANKU Czeskiego © K 3 licy ś e 
„SLAVIA“ © w Krakowie, przy ulicy św. Anny L. 7 © DI p GQ k d ri 
bm tiene: ih, © nah «u elk Ula Frenumeratorów „tosu Narodu 
na najtęńszych i najkorzystniejszych wa- i 
ARÓW A 9 CZAT NIĄ VERTA Y: S za 6 koron 50 halerzy 
PO ŻY CZ KI Q Polecam każdego czasu MA nabiał wyśmienitej jakości © Józef Fog Pp = » Motory życia « = 2 tomy ę 
dla Urzędaików © tak w lokalu Jakoteż dla domów mianowicie : śmietankę, śmietanę, —  »Nad Jeziorem « J m... . "Bom 
yaisirowych, Lr kolej i Oficerów, pesa aa W ASAECJ kuchenne —  »Wspomnienia z roku 1870« opowia- 
cena nionean Za „dk e E F wiadania z wojny prasko francuskiej . 1 tom 


Warunki nader dogodne, niski aa 
cent, długolstnia amortyzacja w ratach 
miesięcznych. 

Informacje ustne, lub za przesłaniem 
marki pocztowej 40 hal, listownie, pod 
adresem: „SLAVIA“ Kraków, ul. Staw- 
kewaka Nr. 26. 225 1 0 


Ajemtów za prowizją poszukuje się, 
S GE 0 OOO CO Z RZ WZA, 


DAGHÓWKĘ 


prasowaną i ciągnioną, po 
najtańszych cenach poleca 


PAROWA FABRYKA DACRÓWEX 


Braci Kwiecińskich 
w Biegonicach p. Nowy Sacz 


dworzec. 276 


Szafarz 


Zdolny w uprawie roli i hodowli 
bydła, władający niemieckim i pol- 
skim językiem. zma jdzie od i 
grudnia 1901 pomieszcze- 
mie w skarbiv arcyksią- 
żęcym w Żynca. 
Kompetenci, którzy ukończyli 
szkołę rolniczą i nie przekroczyli 
lat 30 wieku, mają pierwszeństwo. 
Podania z świadectwami należy 
wnosić d» dyrekcyi arcyksiążęcych 
dóbr w Żywcu. 4327 1 3 


FORTE: IAN 


krótki, krzyżowy, najnowszej ken trukeji, 
tanio do sprze 'ania w księgarni moz, 
A. Piwarskiego I Ski ol św. Jana s. 21 


Zdolny, młody pomocnik 


handlewy, 
*orzennik, vbz 1a omiuuy a pokojami śnia 
dańkowymi, poszukuje posady 
zaraz, — Adres oste restante J. L.:, 
Niepołomice. 272 3 3 


Wiaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


W lukała podawane b,dą tasże obiady i kolacje we wł ściwej €% 
orze, zaś podám etan'e, chleb z mas em, jajecznica, kaza, hzbata, cze- © 
e Eak i t. p. o ka: ej porze dnia. 

Ceny przystępne. 8 
Usługa szybka i rzetelna — Czysto ć przestrzeganą jest skrupu- © 

latnie. — Wybór dzienników krajowych I zagranicznych. 
Polecając się wzglęłom Szanownej P, T, Pubsiczności, zapewniam, © 
i T. Publ.czność pod każdyra [+] 

| 225 4 8 
Z wysokim szacunkiem 


iż staraniem mojom będzie Szanowną r. 
względem jaknajlep ej zadowolnić. 
FELIKS CHMURA.Q 
QOOCOCQOOODOBOCOQOOOGOCCOBCE 


WA — w 


Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców 


w Krakowie przy ul. Karmelickiej L. 66 


poleca na sezon jesi-nny: Szczepy i krzewy owocowe, jakoto: jabłonie. grusze, 
Siiski, wiśnie cze1e.hy, crmchy włoskie i laskowe craz ture kie, agrest, porceczki 
i maliny; krzewy ozdobns, drzewka sa ikowe, cebulki hiacyntórs, tulipanćw, nar 
cyzów i krokusow: sadzonki kłęcze) konwalii tak do sadzeniż w grunce jak i 
pędzenia; wielki dobór 10 lin doniczkowych zimno i dopto szklarnianych; nasiona 
warzywne; marchv»ie i pietruszki. 202 6 10 


000 


© 


©0 


Przyjmuje zamówienia na wisńce i bukiety a cennik na żądanie 
przesyła opłatnie. 


Kwizdy 
Korneu- 
burgski 
Proszek 
dla 
Bydła. 


Weterin:djetyczny środek dla koni, bydła rogatuge 
i owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy brake ehaol 
da jedzenia, złem trawienlu, dla psprawienia mleka | poznożenia wydajn 
a krów Cena za 1, pudełko kor. 40, za Y/, pud. 70 hel. Prawdziwy $%ylko 
a powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach, 


Skład główny: Franz Joh. Kwizda 
c. k, austr.-wgz., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 
okwedawy w Kerneuburg p. Wład 1538 6 20 


i 
| a Oka. | 


Jwizdy 


© 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 


(Madame Sans Gene) >Dziwne koleje< romans 
historyczny z czasów Napoleona I. 
Werner »Swobodny lote. 


j 
ADMINISTRACJA a 
Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści ; 


1 tom 
2 tomy 


Kraków, ulica św. Jana L. 3. 


; 
f 
; 


Celem dostawy artykułów żywności, t. j. fasoli, soczewicy, gro- . 
chu, ryżu, powidła, słoniny, smalcu, mąki pszennej, grysiku, pęcaku 
i krup dla tych vddziałów załogi Krakowa-Podgórza, które do składu 
załogowej menarzy należą, na rok 1302 odbędzie się rozprawa pi- 
Śmienna ofertowa, w poniedziałek, dnia 11 listopada b. r. o godzinie 
9 tej rano w koszarach Rudolfa (ulica Warszawska). 

Przedsiębiorcy mają dołączyć do oferty Świadectwo swej rzetel- 
ności i możności dostawy, o którą się ubiegają, datowane w miesiącu. 
października b. r. mianowicie: dla firm protokołowanych wystawione 


j|od Izby handlowo-przemysłowej, dla innych od przynależnej władzy 


politycznej (magistratu miasta Krakowa). p 

Zapieczętowane, stemplem ua 1 koronę zaopatrzone i według 
przepisanego formularza wystawione oferty (oferty nie napisane według 
formularza nie będą uwzględnione), do których z każdego gatunku 
dwie zapieczętowane próbki dołączone bjó mają, na'eży we wyżej 
wymienionym czasie, o godzinie 9 tej z rana, w lokalu rozprawy 
ofertowej, komisyi wręczyć. 

Oferenci mrją wraz z ofertą, wadyum w wysokości 50/ według, 
oferowanej ceny rocznego dochodu, gotówką lub w papierach warto- 
ściowych przedłożyć. 

W końcu nadmienia się wyraźnie, że komisya dostawy zastrzega 
sobie wybór tego oferenta, który jej jako odpowiedni się wydaje. bez 
względu na oferowaną cenę. Producenci, jakotrż engros liwe- 
ranci mają pierwszeństwo. Faktorzy i mniejsi handlarze są wyklutzeni. 

Formularze do ofert zostaną wydane inturesantom w kancearyi 
komisyi dostawy [Prowiantnra 13 pułau piechoty w koszarach Rudolfa. 
(ulica Warszawska) codziennie od godziny 10-tej do ll-tej przed 
południem. 310 2 3 


W Krakowie dnia 11. października 1901. 
€C. i k. załogowa Komisya dla dostawy 
żywności. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


